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wienza drobayn drukiem (petit).

Oouioaloaia o ślubach, zaręczynach i inne pryw ata* 
kom unikat; po kronice za  jedea w ien z  M  ci, 

rrywatmo kereapeadencje l l  i aekrologja M  centów  od 
w io m a.

O-er.a* ogtootaia 1 ‘/, cent. od wyrazu Pomioorkaai* 
* « topy po 1 ct. od wyrazu.

Nas amv w r*brvo# Nadesłana 30 ot. od wler**? v! rmdzi codziennie nie i świąt o godzinie 8 , mm.

Przedpłata wyoosl w* Lwowla:
Roczaio 18 *1 — półrocznie 9. zł. — kwartali L 4 n 

50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przeoyłkf ar 
domu dopłaca się 9) ci mi«"ięczaie.

* przesyłką pocztową w jmAotwir austrjackieA; toczau 
8Ć r — półrocznie 18 zł. — kwanalnir 5 zł. — 
ouasiecn;- 8 zł.

i  przesyłkę p a to w ą  za jrrinicf do całych Niemiec roczni* 
50 Mi-e- — kwartecie 12 marek 60 fenigów — 
do Frani Anglji, Wioch i Szwajcarii rocznie Ki.' 
frantów - Kwartalnie 80 flanków, 

ti^sro 1 odakr-i. , Dziennika Pilskiego-. plac iuana-r. 
liczba 8 •. Telefon Nr. 171.

Rą ke p i «ów Re d a k c j a  n i t  i w i t o  

d f p r  .,D i!« M lk a  r r f f i i !  6  e t.

Ameryka przeciw żydom.
Lwów 14 liatopada.

Za oceanem , w S tanach północnej Am eryki, 
r u c h  p r  z e ci  w ż y  d o  wa  ki  zaczyna widocznie 
podnosić głowę, skoro stam tąd  wyszła inicja­
tyw a do kongresu powszechnego, którego wy­
daniem  będzie wynalozienie środków , celem 
zwalczania sem ityzm u. Ode wa ta nosi nspi s :  
Th>. Jew -E w il, t. j. .r ło  żydów kie*, c /e  n  an- 
tisemici am erykańscy łm d z o  trafnie rzecz całą 
określają. — Otóż tym i dni i mi nadeszła z N. 
Jorku  odezwa ta , podpisana przez sekretarza przy­
szłego kongresu, inżyniera L o d i a n e ,  a zapra­
szająca E uropę na zjazd w P a r y ż u  w r. 1900, 
w  czasie wystawy, w dniach 15, 16 i 17 m aja. 
C?1 tegoż określony krótko, a w yraźnie w sa­
m ym  w stępie odezwy:

.Z w raca  się przedewszystkiem uwagę, — 
czytam y tam , — że kongres zwołuje się nie dla 
dyskutow ania nad sam ą kw estja .z ła  żydow­
skiego*, lecz dla o b m y ś l e n i a  i w p r o w a ­
d z e n i a  w w y k o n a n i e  ś r o d k ó w ,  m ają­
cych .złu* zwslczrć. Środki te powinny być 
stanowcze i skuteczne, lecz zaw is? hum anitarne*.

N astępnie zaznacza odezwa, że lnbo każdy 
z clzonków kongresu za pośrednictw em  delegata 
swego kra ju  (m a być 27 delegatów, p rzedsta ­
wiaj ąc” .h  tyleż krajów  i narodów ) będzie mógł 
s*awiać wnioski, g ł ó w n e  p u n k t y  o b r a d  
zostały zamieszczone w program ie. Są one n a ­
stępujące :

i )  Środki przeciw działania szerzonej przez 
żydów d e m o r a l i z a c j i  w handlu, literaturze 
i sztuce ; 2) środki w celu zniweczenia kontroli 
finansow ej, jak ą  rozciągają żydzi we wszystkich 
k ra jach ; 3) środki uregulow ania d ł u g ó w  p a ń ­
s t w o w y c h ,  zaciągniętych u żydów ; 4) środki, 
zapobiegające w p ł y w o m  ż y d ó w  n a  p r a s ę  
v? poszczególnych k ra ja c h ; 5) środki urządzenia 
p a trona tów , któreby zwalczały fabrykantów , 
przem ysłowców i kup ów chrześcjan, umieszcza­
jących ogłoszenia w dziennikach pośrednia lub 
bezpośrednio zależnych od ż y d ó w ; 6) utw orze­
nie stałego, powszechnego w wielu językach 
dziennika, w którym  oprócz innych spraw , do­
tyczących zwalczania .z ła  żydjwMńego* byłyby 
zamieszczane tytuły czasopism v.szelkich, w yda­
wanych lub subw encjonow anych przAz ż y d ó w ; 
7) inne środki, m ające na celu energiczne prze­
ciwdziałanie wpływom żydow skim ; 8) wreszcie 
dom aganie się w parlam entach, lub gdzie icb 
nie m a, u właściwej władzy, ustaw odaw stw a, 
ograniczającego praw nie .zło żydowskie*.

Uwagi, dotyczące regulam inu kongreso­
wego, aa n as tęp u jące : 1. K om itet będzie się
składał z junty, w skład której w rjdą d logaci 
wszystkich krajów . 2. P ierw szeństw o przy za­
bieraniu  głosu podług alfabetycznego porządku 
nazwisk. 3. K o b i e t y  s ą  d o p u s z c z o n e  d o  
u d z i a ł u  nh rów ni z mężczyznami. 4. Kraj, 
który nie będzie liczył przynajm niej 6 uczestni­
ków, nie może mieć swego delegata w juncie. 
5. Na odczytanie każdego referatu  przeznacza 
się ściśle 15 m inut. 6. Nikt bez biletu im ien­
nego i spraw dzonego na posiedzenia kongresu, 
nie będzie wpuszczony. 7. Jedyne tytuły, jakia 
przysługują wszystkim uc estnU em  są : o b łw t-  
tel i obyw atelka. 8. Polityka z obrad  kongresu 
zostaje wykluczoną. 9. Obrady m ają się prow a­
dzić w językach: francuskim  lub angielskim.
10. T ak  delegaci, jak i uczestnicy kongresu, 
żadnych oolat i ssladek absolutnie nie ponoszą.
11. Po zorganizow aniu ju n ty  bliższe szczegóły 
będą jeszcze podane do wiadomości publicznej.

Odezwa kończy się kilku cytatam i z T al­
m udu, oraz charakterystycznym  aforyzm em  Na­
poleona I., k tóry  tu t  się w yraził: Grattes un 
ju if ,  et vous trouv*re» m u . . .  coguin.. Wreszcie 
w zakończeniu zamieszczono, według am erykań­
skiego zwyczaju, dużemi czarnezni literam i: 
.O byw atele  — trzeba raz położyć koniec złu 
żydowskiem u 1*

P rogram  przyszłego kongresu paryskiego 
przedstaw ia się tedy bardzo obficie, a co w nim 
szczególnie podnieść należy, to iście am erykań­

skie ubóstw o pod względem f r a z e o l o g j i ,  a 
w zam ian za to w szechstronne bogactwo co do 
głównych m o t y w ó w  tak zwanej kwestji ży­
dowskiej. W idać układali ten  program  ludzie, 
którzy w ybornie — jak  to m ó w ią : na wylot — 
znają rasę semicką, dalej stosunki opłakane, 
w których społeczeństwa europejskie jęczą pod 
obuchem  judaizm u... I jeszcze jedno  wygląda 
z ealej tej odezwy am erykańskiej, Oto snąć ży­
dzi n a w e t  A m e r y k a n o m  porządnie już do­
kuczyli, skoro tak potężn i reak ja  obudzą się 
przeciw nim na .w olnej* ziemi U iji p o lio  
cnej.

KORESPONDENCJE.
Paryi 11 listopada.

(Spiskowcy prtrd  tryby naietn stanu).
Jeżeli prezydent tr  bunalu  stanu p. Fallić- 

res i jeneralny p rokura to r p. B ernard , nie uży­
ją  w większej niż d o ty c h c a s  m ierze swej ener- 
gji, w celu u trzym an a powagi trybunału , to 
cały procek będzie jedną wielką farsą, a try b u ­
nał przedm iotem  zuchwałych szykan i szyder­
czych uw ag ze strony oskarżonych.

Przesłuchiw any wczoraj Deroulede zacho 
wywal się i odpow iadał tak, jakby on broni! 
sędziów przed wybuchem  nienawiści tłum ów , 
a dziś prowadził ro rp n w ę  właściwie nie p. F al- 
liór. s, lecz „u bater z twierdzy Chabrol* p. Gu- 
ćrin. Siedząc na ław ie oskarżonych, prow adził 
z przew odniczącym  senatu rozm ow ę w ten spo­
sób, jakby prr.emav.ial z okna lub dachu swej 
.tw ierdzy* do snujących się po ulicy C habrol 
policjantów. Gdy dziś weszli do sali świadkowie 
odwodowi, zawezwani przez obronę, a jest tych 
świadków przeszło pół tysiąca, ścisk w sali był 
taki, że oskarżeni, k tórych ławy znajdują się po 
za miejscem przeznaozonem dla świadków, oic 
widzieć nie mogli. Dało to im pow ód do n a j­
rozm aitszych protestów  do których sygnał dał 
Gućrin. .C hcem y wszystko widzieć 1* zawołał 
w tonie rozkazującym  d -j p rezrdenta. Prezydent 
karci go za ton, w jakim  przem awia, ale nic lo 
nie pom ags.

Gdy przewodniczący wymienił nazwisko 
członki akadem ji i prezydenta .lig i pa tej o tć w* 
L em aitre/a i g j y  on się natychm iast nie odezwał, 
począł G uerin w oleć’ ,P a n  Lem aitre jest w sali^ 
przed chwilą go w id iia łem ; ptoszę go poszu­
kać*. W w ybrykach ty ch popiera Guerina g n  pa 
senatorów , którzy ksżde jego odezwanie n a ­
gradzają oklaskam i, a senator La ProTost de 
L*tunay, tojalistyczny spiskowiec, który właści­
wie nie w śród sędziów, lec?, na ławie oskarżo­
nych zasiadać powinien, wygłasza ze swego 
miejsca gw ałtow ną m owę przeciwko niekom pe­
tencji sądu i niesprawiedliwości całego postę ­
powania.

— Pan nie m arz głosu — wola p re ­
zydent.

— Biorę go sobie ram  — brzm i odpo­
wiedź.

W  ten sposób toczy się cała rozpraw a.
E dkunastu rzeczników, których byty ro tm istrz 

huzarów de S ib ra n  PontcYći zjednywał w L i 
Viiette dla spraw y rojabstycznoj, wychodząc z 
sali wzniosło okrzyk na cześć rotm istrza, zasia­
dającego również na taw ;e oskarżonych.

Po nich przesuw ają się przed trybunał ;m 
inni św iadkow i”, m ianow icie: bulanżysta Paulin 
Mery i nacjonalista , podpułkow nik Montcil. 
Obaj żądają, aby przewodniczący odczytał im 
ak t oskarżenia — 40  arkuszy zaw ierający — 
gdyż wczoraj go nie sł ez.b, nie m ogąc dostać 
się do sali. Monteila, który nie chce wyjść 
d brow olnie z sali, m uszą na  rozkaz prezydenta 
w yprow adzać gwardziści.

Rozkaz ten wywołuje praw dziw ą anarchię 
w śród świadków. G rupa icb, wychodząc z sal1, 
woła chórem : Niech żyje Guó^in! Precz z ży­
dam i 1 Niech żyje a rm jn l Niech żyje Deroulede! 
Niech żyje F rancja, a na korytarzu nucą chó­
rem  m arsyljankę.

W  końcu opuszcza cierpliwość i prezydenta 
Fallierósa i każe kilku najbardziej n iespokojny  h 
świadków aresztow ać. W ywołuje to znów stra ­

szną burzę zo strony  obrońców  i grupy rojalt- 
styczuych senatorów . Na korytarzu znów po­
w staje b ó j. a ruięazy świadkam i.

I tak ciągle. Ustawicznie hałas, krzyki, 
a przewodniczący nie może dać sobie rady 
z utrzym aniem  spokoju. Zdaje się, że to  nie 
sala sądowa, lecz sala teatralna i że publiczność 
bąw i się na znanej i u nas farsie .M iejsca ko­
bietom *, w której su io r tak s im o  przedstaw ił 
rozpraw ę sądow ą przęd trybunatem  francuskim .

Dola nauczycielek
w szkołach lwowskich.

Ul. Jakie pnyczjny powodują opóźnian e awan­
sów w n&szem nruczycielatwie, zajmującem byłoby 
zbadać dokładnie. Na pierwszy rzut cka wyitępują 
dwa powody: ayilem oizczędnoiciowy, zaztosowywany 
nieustannie w szkolnictwie i za wielka ztosunkowj 
liczba praktykantek. Po zaatanowieniu przychodzi 
aię do wnioaku, że druga przeazkoda jest od pier­
wszej zawisłą i zniknie wraz z usunięciem piew-zej. 
Systemem, oszczędnościowym posługują się u nas, 
gdy chodzi o obsadzenie posad stałych. Odwleka 
aię tę aprawę lat kilka, młodsze nauczycielki prowa­
dzą tymczasem klasy, a stąd oczy mata korzyść dla 
kaiy, uciuła się tam z jakich parę tyiiączków. Sy- 
atem oszczędnościowy jeszcza i tak się wykonywa: 
Bywają czasem k lisj przepełnione; około 70 dzieci 
dusi się w ciasnej aali. Jak może tam iść ^obrza 
nauki, gdzie dzieezo bywa tak rzadko pytane I Utrzy­
manie ścisłej karności ju t sprawia trudność. Dziesi 
nie korzystają z nauki, nauczycielka maltretuje aię 
i zrywa płuca. W stolicy takich klas być nie po­
winno, bo gani iię to na prowincji. Najproatszy 
byloy sposób: klasę podzielić na dwie paralelk , a 
jeśli niema miejsca w gmachu szkolnym, wynająć w 
pobliżu lokal prywatny. U nas się tego nia robi, bo 
szkoda pieniędzy. Ll»,a* zostaje przepełniona jak była. 
a praktykantki daremnie oczekują posad, które z 
taką łatwością mogłyby otrzymać, gdyby nie te* 
system.

Były lata, mniej w ęcej 1885 — 1892, gdy le­
giony praktykantek asystowały w szkołach, nieraz 
10 do 15 w jednej, literalnie brakło dla nich zaję­
cia. Dziwna to zaiste była gospodarka 1 Wprawdzie 
ogłoszono, że tylko te mają prawo starać aię o pra 
ktykę we Lworrie, które ztołyły egzamin dojrzałości 
z odznaczeniem. W tez jpotób zapewne zamierzano 
przysposobić miastu na przyszłość lepsze siły nauczy­
cielskie. Jednaki* to rozporządzenie pozostało czcztm 
słowem; kto tylko się podał, zostawał przyjęty, 
l.czb* praktykantek wzrosia anoimelnie. Dzielono 
tedy place na pól (po 120) ażeby jak najwięcej kan­
dydatek obdarzyć. Spostrzeżono nakoniec nieprakty 
czność tege pomysłu i zaczęto tamować napływ pra­
ktykantek, ale owe pozostałe aą w położeniu nie do 
pozazdroszczenia. Gzy jest gdzie taki urząd, któryby 
wymagał 5, 6 letniej bezpłatnej praktyki, a na tym ­
czasową posadę kazał czekać 9 — 11 lat o nędznej 
pcntyjce 240 zł. rocznie t  Trzebi, jeszcze dodać, te 
praktykantki zdsją egzrmina jak mogą najprędztj, do 
Ut 3 lub 4, zatem brak patentu nie może uij:r«- 
wiedliwiać opóźni*»ia awansów, które się odwlekiją 
w nieskończoność.

Krąży pogłoska, iż pewna osoba, należąca do 
afsr decydujących w tych snrawach, miała zapropo­
nować, aby kandydatki natychmiast po wstąpieniu 
do służby nauczycielskiej pobierały pl-cę. Myśl rze­
czywiście piękna, ale, że u nas powstała, pod nie- 
atałem i chtodnsm niebem północy, więc od proje­
ktu do wykonania jest prawdopodobnie tuk daleko 
właśnie, jak z nieba do ziemi. Urzeczywistniania 
naltży życzyć jak najszczerzej przyszłym, młodym 
podporom szkolnictwa Wobec anormalnych stosuu- 
ków teraźniejszych należałoby najpierw pomyśleć o 
uwzględnieniu żądać tych, które jako praktykantki 
pracują 9, 10, 11 lat *a niwie pedagogicznej, po­
wtarzając za wieazeztm czarnoleskim: Nie porzucaj 
■adtieje... A żądają nie laski, nie ustępstw żadnych 
nadzwycsajiych, tylko tego, eo im aię słusznie na­
leży : uznania awej pracy. Przedawizycikism trzeba 
dobrej woli ze etrony tych, którzy tu wiele mogą, 
potem trzeba energji, a wreszcie nieco mniej oszczę­
dności, zakrawającej na akąpatwo, wtedy aie będzie 
już nariekeń uzasadnionych

Ostatnia vyprawa
do bieguna południowego.
Jak już telegrrmy doniosły, ekspedycja belgijska 

do b!pguna południowego powróciła do Eurory.
Wyprawa ta zaznaczyła bezwarunkowo epokę 

w historji zwiedzsnia etref podbiegunowych, gdyż 
.B e lfc a ' to pierwszy okręt, który przezimował na 
dalekiem, lodami okryłem poludaiu.

.Belgiea*, okręt o trzech masztach, a 250 ton- 
Dftch zawartości, podatny do nawigacji po morzach 
podbiegunowych, ruazyt w dniu 16 sierpnia 1897 
roku z Aotwerpji pod duwództwem ‘ apitana Gerla­
cha (z pochodzenia Polak), mając na pokładzie pp. 
Lesoint, meteorologa, Arctowakiego, geologa, Rsce- 
▼itra, naturaliatę, Danco, aetronoma, Cook’a, chirur­
ga, oraz Melaert’s  i Amundsen a, oficerów.

WyDrawa miała zadanie, zbadać według możno­
ści jaknajdoktadniej afery, położone na południe od 
Ameryki i Aastralji tj. Ziemię Grahama (odkrytą w 
r. 1592 przez Dirk Georritza) i Wiktorję (odkrytą 
przez Jamesa Rcaaa w r. 1842),

Poszukiwania dokonane przez Cook’a (1772), 
Bcllingfhauecn* (1821), Palmer’a (1822), Wedde)’a 
(1823), Dumonta D’Uriille (1838), Laraen'a (1893), 
BorchgreTinka (1895), pobudziły Belgją do wydania 
wyprawy. .Btlgics* skierowała bieg swego steru 
zrszu ku miateryjnym aferom, nazwanym przez Pli­
niusza: „Para mundi a damnata et densa marsa ca- 
ligine* i od tej chwili nit, byio o niej wiadomości. 
Dopiero w końcu marca r. b. towarzystwo geogra­
ficzne brukselskie otrzymało od p. Gerlacha depeszę, 
zwiastującą powrót do Punta Arenas po 15 mie­
sięcznej ekapioracji w podbiegunowych strefach. Pioa, 
zabrany przez wyprawę, jeat obfitym. Zeledwie ,P  ,1- 
gica* opuś ila w dniu 14 stycznia 1898 roku 
, WyLpę Stanów*, wnet rozpoczęli członkowie eks­
pedycji serję badań głębin morakich. Znaleziono głę­
bokości eięgające 4040 metrów.

Krnuikb owej wyprawy, w krótkości akreślona 
przedstawia aię caitępuiąco:

W dniu 21 stycznia ,Belgica* znalazła aię w 
cieśninie Branefield, oddzielającej wyapy Shetland od 
Ziemi Grkhama. W dniu 22 (tycznia majtek norwe­
ski Karol Wienke przez nieostrożność został zuis- 
cioay z pokładu przez olbrzymi bałwan. Dnia 24 
tegoż n iesiąca wyprawa priybyla do koi»alnej za­
toki Hughes, odkryła *owy archipelag, który ochrzci­
ła nazwą Palmera, gdzie w ciągu 3 tygodni 20 razy 
wylądowała zbierająe próbki skal, owadów i roślin. 
Odkryta też pewian rodzaj fanuy, dotąd nieznanej. 
Dnia 12 lutego .Belgica* zbliżyła aię do Ziami 
Aleksandrs I , odkryDj w 1821 r. przaz Beliiogh- 
ssusen’s. Dnia 28 lutsgo natrafi - na awej drodze 
pierwszy zator w nostaci gór lodowych. Około 10 
marci okręt ujrzał aię otoczonym przrz olbrzymie 
zatory bdowe. Przedsięwzięto przygotowania de prze­
zimowania. , Belgica* zoitała otorzom grubym mu­
rena śnieżnym aż do wysokości pokładu, aby ochro- 
aić aię od atraty cieplika. Pokład pokryto dachem 
zaimprowizowanym. Z powodu ceraz większego 
tnrozu pracowano wewnątrz okrętu, gdyż na sewnątrz 
wichry, dmące od południa, uniemożliwia^ wszelką 
pracę.

Rozpoczęły aię noce podbiagunene, a z niemi 
przyszły wszyatkie dla istoty ludzkiej w lodach uta­
jona niebezpieczeństwa. Rozmaite choroby grasować 
poczęły wśród- załogi. Dnia 5 czerwca zmarł poru­
cznik Danco pomimo wszystkich wysiłków doktora, 
.by go ocalić i został nazijutrz w południe przez 
prierębel spuszczony do. morza.

W ostatnich dniach lipca akońazyły aię polarne 
noce, a w październ .u zatory poczęły aię kruszyć ; 
jednakowoż wyprawa nie mogła się wydostać z objęć 
lodu aż do stycznia 1889 roku. Przez trzy tygodnie 
cała załoga pracowała nad przepiłowaniem 3000 m. 
lodów, grubości mniej więcej metra, aby uwolnić z 
zatorów okręt; lacz był to trud bezużyteczny, gdyż 
po krótkiej nawigacji po wodach, oswobodzonych z 
lodu, kry mów okręt ścisnęły, tak, ił dopiero dnia 
14 marca ł Baigica* mogła ostatecznie uwolnić sir 
z ich więzów. Dnie 28 merce wyprawa przybyła do 
Pnnta Arenaa.

Taki jeat pobieżny opia i chronologicznie przed 
stawiony rezultat wyprawy. Co się tyczy rezultatów 
naukowych, to podnieść przedewszystkiem trzeba, że
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PAMIĘTNIK MONIA
przepisał

M. BA ŁUC K I.

— T eraz taka m oda, szw tfie rk u , a my, 
niewolnica m ody, m usim y się do niej stosować.

— No, ala i reszta. Moja babina to s ta ru ­
szka już praw ie, a izw afierka  na psa urok.

Nie chciała szarzej rozwodzić się nad  d ra­
żliwą dla niej kw estją wieku, więc urw ała tę 
rozm ow ę, poprosiła nas siedzieć i zaczęła z wiel­
ką serdecznością rozpytyw ać się o m atkę, o A n- 
dzię, o now iny dom u.

W zględem m nie zachow ała się z wielkim 
taktem , tak , ze ojciec nie poznał wcale z jej 
postępow ania, żs tam  coś zaszło między nami. 
Rozm ow ę prow adziła ogólnie, nie zw racając rię 
z niczem szczegółowo do m nie, jakby m nie nie 
b y łe ; ale roniła to  tak  zręcznie i zarazem  dy­
plom atycznie, że ja  jeden tylko mogłem  zrozu­
mieć ten  jej m ani wr, s  ojciec ani się dom yślał 
niczego. Galą serdeczność i uw agę skierow ała 
głównie na niego, nim  się głównie zajm owała. 
C iu iila  nas naw et na śniadanie zatrzym ać, ale 
ojciec wymówił aię, że nie m a czaiu, bo, jak 
dodał żartobliwie, zajęty je s t teraz  polow aniem

ba jedną panienkę, względem której m a pewne 
obowiązki z daw nych R t.

C ioci, zbyła ten szlachecki ża it, który jej 
aię nieprzyzwoitym wydawał, dyplom atycznym  
milczeniem. A h  ojciec prowadził dalej m istyfi­
kację i spy tał:

— A może szw igierka zna tę panienkę P 
Niejaka Sędzimirskn.

— Ależ to jeat porządna panna 1
— A cóż szwagierka m yślała, że ja  odby­

wam polowania na n ieporządnef W  moim wie­
ku to już nie uchodzi. A  więc kuzynka znasz 
tę  panienkę P — spytał ojciec ucieszony tak nie- 
spodziewanem  odkryciem.

— Syn pański zna ją  także — odrzekła, 
nia patrząc na m nie, tytułując mnie um yślnie 
oficjalni* synem .

— Jąg — spytałem  z koW zdziw5ony sło­
wam i cioci.

— W szakże widziałeś ją  u m nie na  tym  
historycznym  raucie! T o  właśnie ta  z doktor­
skim dyplom em , której cię w tedy przedstaw iłam .

— W ięc to onaP — rzekłem, przyw ołując 
sobie w pamięci b ladą tw arz i szare oczy, k tóre 
m nie w tedy tak zajęły.

— Ależ to się w ybornie składa — odezwał 
■ię ojeiec. — To szwagierka będziesz mogła 
nam  powiedzieć, gdzie ta  panna m ieszka?

— Zostaw iła m i swój adres na przypadek, 
gdyby się trafiła jaka  lekcja, ale gdzie ja  go 
podziałam , nia wiem dopraw dy.
^  Zaczęła szukać w ireb rn y m  koszyku pod 
lustrem , w śród zapylonych biletów.

— A, jest.
1 podała ojcu zakurzony bilecik, na k tórym  

pod drukow anym  napisem : »Jsdwiga Sędzim ir- 
ska doktor fllozofji*, był dopisany ołówkiem n u ­
m er dom u i ulica.

— A niechże cię uściskam  za to, królowo 
m oja — zawołał ojciec ucieszony, obejmując, oka­
załą postać cioci ram ionam i, z których się ona 
zręcznie u su n ę li. — Zdjęłaś mi kam ień z serca.

Odczytał adres głośno i rzekł, zw racając 
się óo m n ie :

— Muniu, m usim y tam  zarąz pnit bać.
— A na śniadanie nie zostaną panow ie?
— Nie mogą, dobrodziejko. Interna prze.de- 

wezyatkiem, bo ja  tu głównie dlatego przyje­
chałem .

— Dla tej p an n y ?  — spytała ciotka zdzi­
wiona.

— T ak. Ale to długa h istorja. Munio to 
ciotce kiedy opowie. A teraz jedźm y, bo czasu 
szkoda.

Pożegnaliśm y ciotkę zdziwioną i zaintrygo­
w aną widocznie słowam i ojca i pojechaliśm y do 
dem u w edług zanotow anego adresu.

Był to  niski, parterow y dom ek na  przed­
mieściu z obszernem  w środku podw órzem , na 
k tórem  baw iła się hałaśliw ie grom adka obszar­
panych i niedostateczni* n b rany rh  dzieci.

Kiedy ojciec zapytał ie, czy nie wiedzą, 
gdzie tu  mieszka panna Jadw iga Sęd zimirska, 
wytrzeszczyły na  niago głupio oczy, ni* wiedząc 
co powiedzieć. Dopiero jeden starszy chłopiec 
w padł na dom ysł, czy to nie będzie przypad-

zbadaiij około 500 mil wjbrieiy, po większej czę- 
śei zupełnie dotychczas nieznanych, a przedstawia­
jących przeważnie cl hca puste i górzysta. G łonek 
•'ynrr wy dr. Cook, dokonał około 13.000 idjęć 
f U gtulicznych, ważnych pod względem mineralogi­
cznym botanicznym i astronomicznym.

Cifoienie baromatryczna średsie w iągu roku 
(luty 1898 — luty 1399) wynosiło 744’7 mm.; 
najmniejsze siśaisnie wyunsi/o w dniu 2 marca 
1899 r. 711‘74 mm., najwyższe w dniu 11 czerwca 
1898 r. 772-14 mm.

Odmiana barometryczna była najmniejsze w li- 
stopadz, i, grudn u i styczniu (2S'9L> mm.), uaj- 
większą w sierpniu, wrześniu i Daździtr«iku 
(43 '68 mm.).

Stan zdrowia członków wyprawy, o il byt po­
myślnym przez cały czai nawigacji, o tyle był nie­
pomyślnym podczaa ti wania nocy polarnych. Wię­
kszość uskarzalr się na aeice.

Podczaa wyprawy zebrano ciekawe kolekcje 
okazów fauny i flo.y

Foki stanowiły przez c I> czaz jedyne źródło 
pożywienia jako mięzo świeże, bo jak wiadomo, na 
lismiach do południowego bieguna przyległych brak 
tent niedźwiedzi polarnych.

W atry były prawie wciąż wsehodme. Sondy 
przekonywały o znacznyeh głębiach, zawsze jednak 
zmuiej8zająeych się w miarę posuwana cię na po­
łudnie.

.Pan Arctowski akonstatowal prócz tego, że 
ziemia Grahama i jej przyiegiości przedatawiają li 
przedłużenie kontynentu południowo amerykańakiego 
i że łańcuch andyjski stanowi jedność grzbietową
i  nimi.

Wypiawa dotarła aż do 71* 36“ długości a 87* 
39“ szerokości, tj. tak daltko, jak dotyshezaa żadna 
jeizeze wyprzwL t a  połudaia nie dotarła.

O E U T A .
Hiazpanja, zbankrutowawszy zuoclnie po nie­

szczęśliwej wojnie z Ameryką, sprzedaje jedną po 
drugiaj zamoriaie swe posiadłości, aby uiyakanem 
w ten apoaób zlotem zasilić pukt ksay państwowe. 
Obecnie toczą iię rokowania z AnąJją o sprzedał 
Geuty. Ceuts, zwana przez Rzymian „Septa*, przei 
Maurów .Sebta*, leży przy wschodnim wylocie cie­
śniny Gibraltarskiej i panuje nad nią tak samo, jak 
Gibraltar. Miaato samo vraz i  fortacą leży nu orz, 
lądzu, głęboko wrzynającym się w morze, połąaio 
nym z lądem stałym jsdynie przez wązkie pasmo 
ziemi pomiędze zatoką Ceuts a zatoką Madryga. 
Pod względem administracyjnym Ceuta, acz lały w 
Mrrokku, należy do prowincji hiszpańikiaj Kadyksu. 
Jest to siedziba biskupa katolickiego. Port ma Ceuta 
mały i nędznie urządzony, latarnię moraką starego 
systemu. Ludność w r. 1887 wynosiła 10.744 mie­
szkańców, złożonych i Hiszpanów, Maurów, Murzy­
nów i żydów. Ranael miasta jest bardso mały, gdyż 
Maurowie unikają stosunków z miastem chrześejań- 
saiem i zabraniają mi tizkańcom Ceuty wstępu eo 
Marokko.

Ceutę, mi*»to bardso starożytne, założone przaz 
Rzymian, mi- li kolejuo w posiadaniu Rzymianie, Ka- 
bylriwie i Wandalowie. Tym ostatnim odebrał ją 
w r. 534-ym cesarz Juatynjan, który obwarewsł 
miaato na nowo. W r. 61£ ym zdobyli Ceutę Go­
towie zachodni; w r. 771-ym zabrali ją Maurowie, 
którzy od tego kroku rozpoczęli najazd nr Hiazpa- 
nję. Przed panowaniem arabakiem miaato miale 
chwile najświetniejszego rozwoju. W Ceucie zało­
żono pierwszą papie.nię na zachodzie, pod jej mu- 
rami urządzono plantacje bawełny, w mieście po­
wstały przędzalnie. Sztuki i piśmiennictwo miały 
tu awoje ognisko. W d. 21-ym sierpnia r. 1415 go 
zdobyli Ceutę chrześcijanie, mianowicie Portugalczy­
cy pod wodzą Jana I-go i księcia Henryka Żeglarza. 
Ceutn była wtedy uujwałniejszem misstem i portem 
Maurytanji, ognis* er* handlu, aiedtibą urzędów ?el- 
nych. Gay Porlugalję w r. 1580-ym zdobyli Hi­
szpanie i Ceuta przypadła Huzpanji w udziale Rzą­
dy hiszpańskie, jak wszystkim kolon, >m hiszpańskim, 
tsk i Csucie przyniosły upadsk MtToksnie nieje­
dnokrotnie oblegali Ceutę, sby ją  Hiszpanji odebrać. 
W r. 1732-im długotrwalsm oblężeniem kierowa! 
r e n e g a t  Ripperda. W r. 1810-yn na czar krótki 
m 1: to zajęli Anglicy, le :z musieli niebawem ustą-
*K3E&a

kiom ta panna .gubern.-sntka od izewcu* i wska­
zał nz  o tw arte okno, przy którem  siedział na 
niskim Stołku s z e rc  w fartuchu i okularach, 
który wychylił się do nas i spy tał:

— A kogo to  panow ie szukają?
Ojciec pow tórzył zapytanie.
— T u , tu  — odezwał sią zapytany. — 

Tylko wyszła na m iasto za lekcjam i, ale ona 
niedługo wróci, bo sw ykle na  południe przy­
chodzi. Niechże panowie pozwolą dalej, bardzo 
proszę.

I otworzywszy drzwi do sieni, w prow adził 
nas przez w arsztat do drugiego, mniejszego po­
koiku . poprosił siedzieć.

— Może pan dobrodziej — rzeki, zw raca­
jąc aię z uszanow aniem  do mego ojca — po­
zwoli tu , w karle, będzie wygodniej. To pa­
m iątka po nieboszczyku. On na nim  przeaiedziat 
kiika miesięcy przed śmiercią.

Ojciec sp jjrz* ł z czcią na stary, wysiedzia­
ny fotel, obity caratą, w ytartą  już w załom ach 
i usiadł, rozglądając się po izbie, w której było 
zaledwie trochę najniezbędniejszych sprzętów  i 
kilka książek. Biada w yglądała z każdego kąta. 
T y lro  panieński# łóżko, przykryte białą kapą, 
z dywanikiem  na ścianie, na której było parę 
obrazków  i wyblakła futugrafja, wyróżniało się 
ssrom ną czystością.

— To pew nie fotografja niaboszczyka ? — 
rzakł ojciec.

— T ak, to on, kiedy jeszcze był młodszy 
i zdrów.

Ojciec włożył okulary i przypatryw ał aię

ulugo fotografii, odszukując w niej daw nych ry - 
ów i wspom nień.

Panow ie pewnie krew ni — odezwał się 
no chwili szewc — i przyszliście sająć się sie­
ro tą  ? Oj, wielki czas, bo biedactw o już resztka­
mi goni, a zbiedzonn to, zm izerowane, ze żal 
patrzeć, bo to i z nieboszczykiem m iała dużo 
m ęsi i u trapienia i na ougrzeb się w ykoszto- 
wała, żeby go jakaś przyzwoicie i po ludzku 
peebować.

— Dlaczegóż nie udawali się o pom oc do 
znajowych, krew nych?

— Ba, dlaczego? T rzeba ich znać, jakie to 
harde i am biti e dusze. I ojciec i córka takie 
tw arde natfity, że żeby najw iększa bieda, to 
się nikom u nie poskarży, nic od nikogo nie 
przyjm ie. Nieraz m oja z litości podsunęła im 
odrobinę kawy, jakiś lepszy kąsek od obiadu, 
to żadne nie tknęło. W ymówili się, że nie gło­
dni, albo, żu nie lubią tego i babina m oja, jak  
nia pyszna, m usiała to zabrać i dać dzieciom. 
Byir tu  raz  u nich jakaś Dtm z zakonnicą, przy­
niosły zapom ogę, to nie przyjęli. Podziękowali 
pijknid, ale powiedzieli, że to chyba pom yłka, 
bo oni nic nie potrzebują. Poradźże tu  z La­
kierni am bitam i, iko ro  się nic d h  nieb zrobić 
n:e dało. Ot, pańska am bicja. W idocznie nie 
byli przyzwyczajeni prosić o nic nikogo 1 A l otóż 
i nasza panienka ijz ie  — rzekł, zmieniwazy n a ­
raz głos i w skazując przez okno na kobiatę 
czarna ub raną , idącą pr/.ez podwórze, wysz>dł 
naprzuciw niej.

fOiąg datsay nastąpi).
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Pić. Swoją drogą, czuwali odtąd nad tam starann e, 
by Hiszpanie nie ufortyfikowali Geuty w sposób no­
woczesny, gdyi mogłaby się była stać groźną rywal­
ką Gibraltaru.

Z gram ailzin ii wyborcza w W ieliczce.
WlellCłka 11 listopada.

Telegrafisznie doniosłam wam ju t o zgroma­
dzeniu wyborczem, które odbyło się tu dzid wieczo­
rem, teraz pospieszam donieść wam o przebiegu 
zgromadzenia dokładniej, tembardz ej, te  podnieść 
nalały kilka punktów bardzo charakterystycznych. 
Obradom przewodniezyl burmistrz m. Wieliczki p. 
Wilhelm Ko c h ,  oświadczywszy, iz zgłosiło się z za­
proszonych trzech kandydatów dw óch: dr. Adam
D o b o s z y ó s k i  i dr. Wilhelm Binder, a nadto zgło­
sił się, choć nie uproszony, znany dr. Józef O r ł o w ­
s k i ,  obecnie adwokat w Wiedniu. W końcu odczy­
tał p. Koch list prezydsnta sądu obwodowego w 
Nowym Sączu p. K o s t k i ,  w którym on donos:, 
łe  na zgromadzenie przybyć nie może, gdyi kandy­
daturą swoją uezynił zależną od uchwały komitetu 
centralnego i od tego, czy mu jego w ładu przeh- 
tona kandydować pozwoli.

Przewodniczący udzielił najpierw głosu dr. 
Doboszyńskiemu, który w przeszło godzinę trwająesj, 
bardzo sympatycznie przyjętej mowie, wygłosił swe 
wyznanie wiary politycznej

Oświadczył, ił nalełeć będzie do lewego skrzy­
dła w Kole polakiem, do którtgo wstąpi, a jaka po­
stępowy demokrata dążyć będzie do utrzymania do­
brych atosunków z posłami ludowymi. Mowy taj 
wysłuohano z wielką uwagą i przerywano ustawi­
cznie oklaskami.

Nad mową tą otworzył przewodniczący dyskuaję. 
Pierwszy z interpelacją zgloaił się naezelnik tutejsze­
go sądu, radca sądowy R u d z k i  i zażądał od kan­
dydata wyjałnienia, do jakiej partji w Kele przyatąpi. 
Jeat to rz ez wałna, gdyż w Kole polakiem ,są  
także moskalefile*. Interpelacja ta wywołała ogólne 
zdumienie, a z kilku miejsc u l i  dały się słyszeć 
sykania. P. Doboszyński w odpowiedzi na interpe­
lację, powołał eię na swą mowę programową i za­
znaczył, ił atoi na gruncie ściśle narodowym, że na 
zewiątrz przestrzegałby solidarności, na wewnątrz 
u ś  czyniłby pełny ułytek z osobistych przekonań 
politycznych.

P  Rudzki oświadczył, iż odpowiedź ta go nie 
zadowala.

Nutępnie zabrał głos protegowany posła Mrn- 
gera dr. Wilhelm B i n d e r ,  były dyrektor filji Ban­
ku dla handlu i przemysłu we Lwowie.

P. Binder oświadczyły ił  jako poseł wstąpi do 
Kała i zwracać będzie głównie uwagę na ekonomi- 
szne potrzeby kraju. Podstawą polityki polakiej po­
winna być, zdaniem mówcy, zasada: „Przy Tobie
stoimy i stać cheemy,* a przytem dążyć powinni 
P o luy  do k o n c e n t r o w a n i a  (Zapewne tak po­
radził p. Menger. P. R.) i wytworzenia .silnej 
władzy.*

W końcu wygłosił bardzo bałamutną mowę 
programową dr. O r ł o w s k i ,  w której przyrzekał 
wyborcom Bóg wie eo.

Na tam przewodniczący chciał zamknąć posie­
dzenie, ale wówezas zażądał głosu p R u d z k i  i 
i uczynił wniosek, aby zgromad enie dokonało pró­
bnego głosowania. Sprzeciwił aię temu dr Dzi e -  
w o ń s k i ,  zauważywszy, że takie glosowanie na 
zgromaduniu, które nie miało czasu wyrobić sobie 
zdania, nie ma celu, a nadto podniósł, ii wielu wy­
borców opuściło już zebranie przed mową p. Or­
łowskiego, nie wiedząc o tern, iż odbędzie się pró­
bne glosowanie. Mimo to wniosek p. Rudzkiego 
utrzymał się. Gdy przystąpiono do głosowania, wielu 
wyborców wyazło ze sali, a z pozoatałych, większość, 
na którą przeważnie złożyli jię żydzi, oświadczyła 
się u  p. Binderem.

Mimo tego głoaowania kandydatura p. Bindera 
nie ma su n a  powodzenia, a bardzo mu uszkodziła 
protekcja poała liengera, zdecydowanego nieprzyja­
ciele Polaków.

Bardzo naa dziwi wystąpienie p. Rudzkiego i 
jego twierdzenie o moskelofiliźm r  w Kole. Gdzie go 
on tam widzi ? Gzy do popareia p. Bindera, gdyż 
zwoleinikiem tej kandydatury jest p. Rudzki, trreba 
było rzucać kalumnje na Koło. A czemu takiej sa­
mej interpelacji nie wystoaowal p. Rudzki do p. 
Bindera, który także oświadczył przecie, łe wstąni 
do Koła. A małe n. Rudzki, jest pilnym czytelni­
kiem Słowa polskiego i przejął się zam ieszczony 
tam artykułem p. Ruto^skiego i uważa za rzecz 
zbawienną dla Polaków, aby popierali więcej Wolfów, 
Schosnererowców i innych prusofilów, niż braci Sio 
wian? Smutne to, bardzo smutne!

K R O N IK A .
Pamiętajmy e gimnazjum w Cieszynie I

Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  15 listopada.
Teatr hr. Skarbka: .Joannea*, dzieło sce­

niczne. Pcczątek o godzinie 7 wieczorem.

t is s d s rz .  Środa ( 15): Leopolda wrzn. — 
Wschód słośoe o godriai* 7 miiaut 15, tashód 
•  g?dvs‘e 4 minut 15.

Od a d m in is t r a c j i  Przez omyłkę w eks­
pedycji otrzymali abonenci z numerem niedziel­
nym 2-fll arkusz powieści „Tajemnica cyrku“, 
zamiast końca uowleścl „Deputowany * I po­
czątku „Tajemnica cyrku“.

Aby umknąć reklamacyj zawiadamiamy, łe  
brakujący teo arkusz rozesłany będzie P T. Abo­
nentom z numerem niedzielnym (19 b. m.|.

Wiadomości osobiste. Namiestnik hr. Leon 
P i n i ń a k i  wyjeżdża dzisiejszym porannym pocią­
giem do Mikołajowa.

Prezydent dr. T c h ó r z n i c k i  wyjechał wczo­
raj wieczorem na kilka dni do Wiednia, celsm 
przsdstawiania się nowemu ministrowi sprawiedliwo­
ści, tudiież omówienia ważnsj aurawy przeniesienia 
domu karnego ze Lwowa.

P. wiceprezydent kraj. dyrekcji skarbu dr. Wi­
told K o r y t o w a k i  powrócił do Lwowa.

Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy za­
mianował auskultantami praktykantów sądowych : Ale­
ksego Sywulaka, Augusta Wawrzyńca Kruczkowskie­
go, Stefana Kaczmarka, Jana Mateusza Dziczkę, 
Edwarda Praxmajerav Rudolfa Kocha, Kazimierza 
Obsrskiego, Michała Iwanuaę, Bernarda Marję Spa­
mera, Władysława Piakozuba. Stefana Ignacego Szu- 
chewicza, Kazimierza Terlikowskiego, Władysława 
Stanisława Kłoaowakiego, Władysława Sokołowskie­
go, Romana Józefa Kroguleckiego, Aleksandra Józefa 
Morawskiego, Ignacego Hoszowskiego, Gzsslawa Ja­

nusza Hubla, Włodzimierza Romualda Sikalskiego, 
Ignacego J na Karcza, Stanisława Tytusa Lindner?, 
Antoniego Eugeniusza Feigla, Władysława Tadeusza 
Markiewicza, Romualda Dumina, Włodzimierza Ro­
mana Ssbata, Pawła Połę i Marjana Józefa Jurkie­
wicza, tudzież Stanisława Talasiewicza koncepiatę dy­
rekcji skarbu wa Lwowie, Adama Józefa Bossuow­
akiego, kandydata notarjalnego w Horodencs i Ale­
ksandra Krzanowskiego, koncypienta magistratu we 
Lwowie.

Wlec słuchaczy politechniki odbył się wczo­
raj w jsdnej z sal lwowsk. politechniki, w obecno­
ści rektora prof. dr. Niementowskiego, a pod prze­
wodnictwem p. Stefana Ossowskiego. Na porządku 
dziennym obrad wiecu, w którym brało udział oko­
ło 500 słuchaczy, były następujące sprawy: Sprana 
stypendjum im. śp. Marconiego; — stosunki nauko­
wa na politechnice; — sprawa tytułu inżyniera i 
sprawa wyjazdu słuchaczów na paryską wystawę. 
Wszystkie te punkt a porządku dzisnnego zakończyły 
się stosownemi rtzolucjami, uchwalonemi prawic za­
wsze jednogłośni , a streazczającami oddawna od­
czuwane życzenia mtudzież; technickiej. Ca do aty- 
pendjum im. Marconiego uchwalono dokładać starań, 
aby fundusz zakhdowj tej fundacji uróal znacznie 
i rychło i aby zanim to się ztanie, stypendjum to 
nie było rozdzielane.

Pierwszą uroczystą mszę, w poświęconej 
onegdaj kaplicy nowego zakla iu sióstr .Slużebni- 
cz 'k", odprawił wczoraj, w asyatencji kapłanów, ks. 
biskup Weber. Kapliczka ta, robiąca bardzo nule 
wrażenie, otwartą będzie co święto i niedzielę dla 
publiczności. Po mszy św. pobłogosławił czcigodny 
pasterz siostry na powodzenie ciężkiej pracy, 
jaka ich czeka przy kształceniu sług, przy pielęgno* 
waniu chorych.

Wynik „turnieju chryzautemow* wiadomy 
będzie dopiero w ciągu dnia dzisiejszego. Wczoraj 
po zamknięciu wystawy rozpoczęła się skrutynium ", 
ale jerzcze nie zostało ukończone. Na razie wiadomo 
tylko, że udział publiczności w głosowaniu — .który 
kwiat najpiękniejszy* — był niespodziewanie wielki, 
glosowało bowiem przeszło 1.000 osób. Oficjalne 
zamknięcie wystawy poprzedziło odczytanie przez se­
kretarza tow- ogrodu. p. Błażka spisu wystawców, 
odznaczonych medalami i dyplomami. Medals, ofiaro­
wywane jako nagrody są bardzo artystyczne: na je­
dnej stronie znajduje się mapa środkowej Galicji, a 
na drugiej, na tle krajobrazu Lwowa, grupa .symbo­
lizująca ogrodnictwo.

Rzadki Objaw taktu. Tutejszy srtystarzeźbiarz, 
p. Piotr M ę d r y s ,  otrzymał temi dniami od arcy 
księcia Lsopolda S a l w a t o r a ,  mieszkającego — 
jak wiadomo — obecnie w Zagrzebiu dość znaczne 
zamówienie, Nie byłoby w tym fakcie nic nadzwy­
czajnego, gdyż arcyksiążę w niejednem okazuje, że 
nie zapomniał o mieście naazem, w którem kilka 
lat spędził, to jednak podkreślić należy jako rzadki 
objaw taktH, że mianowicie adjutant arcyksięcia 
rotm. K r a h l ,  zamówienie rzeczone wystosował do 
p. Mendrysa w j ę z y k u  p o l s k i m !

Sprawa kradzieży na lwowskiej poczcie i 
w magistracie nie wyszła jeszcze z fazy przedwstępne­
go śledztwa. Co do kradzieży popełnionej w biurze 
egzekucyjnem magistratu, to zdaje aię nie ulegać 
wątpliwości, że ona została dokonaną przez jakiegoś 
człowieka, który był w tein biurze przez czas dłuższy, 
a następnie został wydalony. Co do kradzieży z 
woza pocztowego, to uwięzieni dotychczas: robotnik 
Steć i dozorca Kuśnierz są prawdopodobnie tylko 
ślepemi narzędziami głównego sprawcy, który im za 
pomoc rzucił okrusiynę z bogatego łupu. O ile aię 
zdaje, to nie znają oni nawet nazwiska herszta na­
padu.

Krętanlfil- Świat nie runął I Nie ma jeszczs 
końca świats. Aby istniał starowina, udzielona .pro­
longata*. Już za nami dzień feralny trzynastego listo­
pada: kto szczęśliwy był, jest dalej, kto był smutny 
dalej biada... Boer wali znów Anglika; w parlamen­
cie nad Wiedenką, tak jak wczoraj, tak i dzisiaj 
rząd ;.ak .. eunuch śpiewa oienko. W naazem mie­
ście po staremu bieda bisdzis nuci wtóry, po stare­
mu nawet mędrzec, musi wciąż wymijać... r u r y .  
...Świat nie runął; choć kometa pono miał najlep­
sze chęci, koło osi swych znów dalej jak się kręcił, 
tak się kręci. A wraz z światem .kręcą* ludzie: 
ten, by .cnotą* była .wina*, ten by .winę* zrobić 
z .cnoty* — nieśmiertelna krętanina... (n.)

W ostatnim akcie „Joannes*-, przedstawia­
nego onegdaj w teatrze hr Skarbka, upadla p. Za- 
polita, grająca rolę H*rodiady, wskutek nieuwagi. 
Artystka uderzyła aię tak silnie w skroń i w nogę, 
że do końca sztuki musiała grać swoją rolę siedząc. 
Pomimo, że p. Zapolska, kończąc swą rolę musiała 
nieraz zacinać usta z bolu, wypadek ten nie po­
ciągnie żadnych złych skutków dla sympatycznej ar 
tystki, a znakomitej autorki.

Z okazji... .koflea świata* urządzili artyści 
i artystki naszej sceny, w czajie onegdajazego przed­
stawienia .Joannessk* maleńką ucztę akadkową za 
kulisami. Dużo było radości, śmiechu i skrzących 
się dowcipów... .Go tam, niech świat się zapada, 
mniejsza o to : sztuka jeat nieśmiertelną!*

Ofiara milltaryzmu. W sobotę umarł w lwow­
skim szpitalu wojskowym Kamil Ścisłuwski, słuchacz 
czwartego r ku praw i jednoroczny obotnik, który 
w lecie bieżącego roku strzelił do siebie z puwodu 
szykan, jakiemi ścigał go jeden z przełożonych Bie­
dny męczennik wielkiej militarnej idei przeżył kilka 
straszliwych miesięcy cd chwili targnięcia się na 
życie, aż do zgonu. Lekarze robili rozpsrzliwe wy­
siłki, ażeby go zachować. Praedaiębrano ustawiczne 
operacje, wyczerpano cały arsenał środków, jakie zna 
wiedza medyczna, ale napróżno.

Organizm był podcięty w swoich zasadniczych 
funkcjach raz na zawsze i musiał uledz następstwom 
samobójczego kroku, Onegdaj nieszczęśliwy młodzie­
niec skończył swoje męczenie. Wczoraj . opełudniu 
z ul Klonowicza odbył aię pogrzeb. W tragicznym 
pochodzie szła wielka liczba publiczności, koledzy 
zmarłego z 30 p. p., akademicy i orkiestra wojsko­
wa. W domu został staruszek 70-letni, ojciec, ze 
swym nieukojonym bólem i żałobą na raaztki życia...

Jego biedne dziecko, które zabili właśnie wtedy, 
gdy miało aię atać pociechą i podporą rodziny, poszło 
do grobu, tak, jakby si.. stała rzecz naiproataza w 
świecis, a komuś, kto wspchnął mu broń samobój­
czą do ręki, ani włos z głowy nis spadł.

Otello W spódnicy. Uwagę policjanta zwró­
ciła na siebie onegdaj 42 letnia kobieta w Wia- 
dniu, niejaka Katarzyna Jonaa, która przebrana w 
męskie suknie, spacerowała tato i napowrót po 
Nordwestbahnatrasae. Policjant, wietrząc aoś niebez­
piecznego, przyareaztował podejrzanego spacerowicza 
i odprowahził na strażnicę. Tu kobieta, jakkolwiek 
odkrytu jej jej incognito, nie chciała zdjąć z głowy 
kapelucza, a gdy to przymusowo jeden z policjantów 
tów uczynił, oddkryly warkocze włosów prawdę do 
reszty. Ze Izami w oczach opowiadała podsta­
rzała Kasia, że przybrała strój męski bez zlepo za­

miaru, lecz jedynie dla wyśledzenia tv g 47 le­
tniego małżonka, o którego była bardzo zadrasną, 
a co do którego miała podejrzenie, że zapalał miło­
ścią do innej kobiety, naturaluie młodszej i ładniej­
szej. Niefortunnego Otella w spódnicy wypuszczono 
nstychmiaat ds wołnosó.

Komitet II Zjazdu dziennikarzy słowiańskich 
odbył w Krakowie posiedzenia, na którem apra sdzo- 
uo rachunki i uchwalono wydrukowaś w osobnej 
broszurze sprawozdanie z obrad i uchwał Zjazdu. 
Przewodniczący p. Chyliński zawiadomił komitet, iż 
priealal radzie miasta Krakowa gorące podiiękowanie 
za ze wszech miar skuteczne poparcie Zjazdu, pu­
czem uchwalono przesłać podziękowanie radzie m 
Wieliczki za gościnna podjęcia uczestników Zjazdu 
podcza zwiedzania salin, dyrekcji testru krakowskie­
go za urządzanie uroczystego przedstawiania i odda­
nie komitetowi do dyspozycji znacznie zniżonych i 
bezpłatnych biletów, w r e s z c i e  z a r z  ą d o w i  h o ­
t e l u  K r a k o w s k i e g o ,  który j e d y n y  z hoteli 
miejscowym c;ul się w obowiązku obniżyć cenę 
mieszkań dla uczestników Zjazdu.

Nowa stacja telegraficzna. Z dniem 25 li­
stopada br. otwartą zostania w Dźwuńaeice (powiat 
Berazczów) przy istniejącym tam urzędzie pocztowa 
stacja telegrafu z cgraniczoną służbą dzienną

Nowy podatek! Komisja wodociągowa we Lwo­
wie zastanawia aię obecnie nad projektem ustawy, 
wydaó aię mającej z powodu zaprowadzenia wodo­
ciągów we Lwowie Referent opiera aię na odnośnej 
ustawie miasta Krakowa. Tam na koszta wodociągów 
przez łat 50 mają płacić mieszkańcy nowy podatek 
gmiaiy, wynoszący do 5 % ( ! ! )  czynszu najmu, 
p r z y c z e m  w ł a ś c i c i e l e  d o m ó w  b ę dą  za 
u i s z c z e n i e  p o d a t k u ,  o b o w i ą z a n i  t a k  j a k  
o b e c n i e  p r z y  p o d a t k u  c z y n s z e  w y m l  Po­
datek ten mają płació wszyscy, czy zaprowadzą wo­
dociągi, czy nis, za wodę zaś na cele przemysłowe 
płaci się os >bno wedie taryfy i apotrzsbowanej ilości 
Wszyscy właściciele domów z małymi wyjątkami 
będą zmuszeni do trzech lat zaprowadzić u siebie 
wodociągi. Jeżeli projekt ten wejdzie w życie, to 
miasto gotowe jsszeze na wodociągach zrobić dobr y  
i n t e r e s !

Wykaz realności sprzedanych we wrześniu 
1899. Mariem Heiber kupił od Leiaera Abrahama 
Sassa realność przy ul. Krupiarakiej 1. 2 za 16 000 
zł; Eika Rappapbrt od Taubego Aschkenazego pól 
realności przy ul. Blacharskiej 1. 23 za 1.500 zł. ; 
Szymon Urich od Feiwela Fraukla realność przy ul. 
Karaickiej 1. 3 za 2 0 .000 ; Frankel i N*ftali Hena 
od Szymona Uricha ul. Bóżnicza 1. 24 za 18.000 
i ł . ; Adolf Pawlikowski od Heleny Chierer ul. Barska 
1. 4 za 13.500 zł.; Albin Arciszewski od Zygmunta 
Kędzierskiego ul Kornela Ujejskiego 1. 14 za 33 500 
z ł .; Jskób Gerlach od Antoniego Kunickiego ul. To- 
rosiewicza 1. 1 za 12.500 zł. ; Emilja Dziedzic od 
Czesława Najsarka ul. Deka,ta 1. 7 za 2.700 z ł .; 
Roman Komar ad Franciszki Hupertowej ul. Zybli- 
kiewicza 1. 36 za 30.000 z i .; Henryk G aik h od 
Jakóba Gerlacha ul. Bdińskich 1 5 za 12.000 z ł.; 
Fani, Szymon Felltr r-d Army Biczaj ul. Rzeźnieka 
1. 8 zi 16 000 zł.; Henryk Brandaladter od Jana 
Schulza ul Żółkiewska 1. 52 za 16.600 z ł.; Marja 
Murawska od ks. biek. Józefa Webera ul. Knrkowa
1. 33 za 8.000 zł. ; Izratl Elster od Lsona Knopfa 
pół realności 1. k. 1391*/4 przy ul. Bernsteina za 
2.000 zł.; Bernhard Rosenbaum od Chaima Samu­
ela FrSokia realność przy ul. Frrnnazkańakiej 1. T 7 
za 30 000 zł.

Kąty Ralffeltena. Pisrwazy dwutygodniowy 
praktyczny kura nauki dla kitrowników, kasjerów i 
azłonków zarządu spółak oszczędności i pożyczek u- 
rządza biuro patronatu tych spółek przy wydziale 
krajowym w czasie między 4 a 16 grudnia w No­
wym Sączu pod kierownictwom dr. Stefczyka. Zgła­
szać aię można do biura patronatu do 24 bm. Kan­
dydaci niezamożni otrzymać mogą zaailek.

Morderstwo Sąd powiatowy w Jan -wis nad­
syła nam następujące pism o: .Koło budki kolejowej 
nr 242 na przestrzeni Mszama-Gródek znaleziono 
na polu dnia 4 listopada rb. na woiis chłopskim, 
do którego taprzężonym był jedan koń mały, ka­
sztanowaty, zwłoki mężczyzny, około 50 lat liczą- 
eeg o, dobrze zbudowanego, śre-iniego w zratu ,
0 twarzy okrągłej, z krótko strzyżoną brodą, o wlu 
aach ciemoych obranego w długi czarny, wytarty 
płaszcz Wyd legowana komiaja r,e sądu w Janowie 
sprawdziła, że umarłego na dredzt zamordowano, 
oraz obrabowano, gdyż kieszenie od płaszcza
1 spodn;ego ubrania, były powyciągana, a przy 
imarłym nie znalaziono ani pisniądsy, ani żadnych 
dokumentów.

Po przeprowadzeniu obdukcji sądowej został 
nieznajomy zmarły na emmtarzu w Malczycach pro­
wizorycznie pochowany, a wóiek i tonią oddano do 
przechowania zw lerzchności gminnej w Załużu. Ponie­
waż zmarły, który s wyrazu twarzy wyglądał na 
zgonnika, jest w tutejszej okolicy supsjnis nieznany 
i nikt się po takowego defyehczaa nie zgłosił, 
przeto opisanie zwłok pad»je się se strony sadu 
pow:atowego w Janowie do publicznej wiadomości*.

W sprawia zniknięcia listu pieniężnego z 
kwotą 9000 zł. z dworca kolejowego w Przemyślu, 
donoszą co następuje. Kasjer osobowy, jak codzien­
nie, wręczył popołudniową porą w niedzielę urzę­
dnikowi ruchu pieniądze, przeznaczone dla kasy dy­
rekcji we Lwowie. Urzędnik mchu, potwierdziwszy 
odbiór przesyłki, zamknął tekową w kasie żelaznej 
ustawionej w biur e ruchowem, kasę zamknął a kiuez 
do biurka schował. Aż do odejścia pociągu osobo 
wego nr. 13, którym poczta do Lwowa miała odejść, 
dwukrotnie zmieniali się w służbie urzędnicy ruchu, 
a każdy z owych trzech oddawał sobie pocztę w t*n 
sposób, że zwracał uwagę nastęoey. że w kasie 
znajduje się ov a poczta, o której zawartości mówił. 
Dopiero, gdy ostatni pełniący służbę urzędnik odda­
wał faktycznie pocztę konduktorowi pociągu nr. 13, 
apostrz żono brak owego listu z 9000 z).

Stuletni jubileusz firmy. Z Krakowa donoszą: 
W niedzielę obchodziła firma tutejsza J. F Fiszer 
(na linji A —B) stuletni jubileusz istnienia. Po na­
bożeństwie w kościele św. Barbary przemówił do 
jubilata od ołtarza w pięknych alowacłr ka. Stefan 
Bratkowski. Następnie odbyło aię w ssl: rady miej- 
ak'ej zebranie uroczyste obywateli miejskich, na któ­
rem wręczono jubilatowi dary pamiątkowe. O godzi­
nie 1 w południe odbyła aię u jubilata uczta, pod­
czas której pierwszy toast wzniósł prezydent mia ta 
p. Friedlein. Jubilat podziękował w serdecznych sło­
wach, peeiem przemówi! syn jubilata, który od dnia 
wczorajszego staje aię wa ićl rłaścieielerr firmy.

Ukarany księgarz niemiecki, z Cieszyn* do
noszą, że księgarz tamtejszy, p. Feitzioger, urządza­
jąc nową wystawę swej księgarni, umieścił nad nią 
tylko napis niemiecki, a gdy polskie gazety, wyda­
wana na Szląaku, zażądały, aby dołączył także napis 
polski, p. Faitzinger przyrzekł to ucr nić, lecz obie­

tnicy nis dotrzymał, lieząs na stare „larifari* słowiań 
ikk Tym razem jednak omylił się księgarz liemie- 
cki. Gaiety polskie bet wyjątku wezwały Szlęzaków, 
ażeby u Feitzingera nic nie kupowali, same zaś od 
niego nie przymuią anonsów. Nov%ny raciborskie, 
dały zaeiekłemu Niemcowi odpowiedź następującą:

.Panu FeitziDgerowi w Cieszynie. Anonsu nis 
umisścimy, ani teraz, ani później. Kta tak, jak pan 
postępu’* sobis w obec ludu polakisg*, na którym 
aię zbogacL tan chyba nie może rię rpod: iswać, 
aby go gazeta polaka jaszcza popierała. Sądzimy, że 
taką samą od j o  wiesz dadzą panu Gazeta Opolska 
i Katolik*.

Czy energiczna odpowiedź Nowin Raciborskich 
zmiękezyla upór p. Feitzingera, o t«m jaszcza nie 
piszą gazety izląakie. Ale gdyby na Szląaku zawsze 
i wszędzie w ten spoaób dopominano aię o prawa 
słowiańskie, to hakata tamtejsza oduczyłaby aię 
wkrótee szowinizmu swego. Ma ona bowiem jedną 
czułą stronę: Kieszeń I

Język poltkl w azkołach w Królestwie. Wszy­
scy naczelnicy dyrekcyj naukowych w Królestwie 
otrzymali już urzędowy okólnik kuratora warsza­
wskiego okręgu naukowego i  naatępującemi instru­
kcjami co do wykładu religji i języka polskiego w 
szkołach ludowych: 1) nauczyciele religji mają pra­
wo .wybrania dla wykładu religji dni i godzin, dla 
siebie najdogodniejszych* i 2) czi a przeznaczony na 
wykład języka polskiego .należy zużytkować takim 
sposobem, ażeby zajęcia uczących zię były skiero­
wana głównie na przyswojenia sobie czytania i pi­
sania po polaku*. Wszyscy Łsuczyciels szkól ludo­
wych otrzymali już odpowiednie rozporządzenia.

Podwójne m orderstw o. W nocy z soboty na 
niedzielę ubiegłego tygodnia spełniono — jak do­
niósł telegram — w misjseowoźci Steinabrtickl obok 
Wiensr-Neuatadt straszną zbrodnię morderstwa, któ­
rej ofiarą padło dwoje staruszków. Był to Józef 
Glanz, 83 letni starzec, właźeiciel fabryki wełnianych 
wyrobów firmy Glanz & Gomp. i jago sędziwa go­
spodyni domu 78-letnia kobieta, Magdalena Wei- 
denthaler.

Sprawcy zbrodni wpadli gdsieś jeszcze przed 
północą do ich domu, który staruszkowie sami je­
dni zamieszkiwali. Zamordowano ich najprawdopo­
dobniej w chwili, gdy stary fabrykant i jego gospo­
dyni domu udawali aię ua spoczynek. Świadczy o 
tam ta okalicznoźó, że oboje byli dopiero nawpól 
rozebrani. Fabrykanta znaleziono w pozycji nawpól 
przyciętej na łóżku w jago sypialni z trzema cię 
żkimi ranami na głowie. Trzy ta rany, aadans ja- 
kiemś tępem narzędziem w głowę, musiały spowo­
dować śmierć natycLmiastową.

Trupa gospodyni domu znaleziono w kuchni. 
W kolo szyi miała silnie zaciśniętą pętlicę, ponadto 
jeszcze dwis rany, zadane w ciemię głowy.

Mordercy po zabiciu swych ofiar wzięli aię do 
rozbicia kasy wsrtheimowakiej, stojącej w sypialni. 
Rozbiwszy ją, splądrowali do szczętu, zabierając 
stamtąd w oapierach wartościowych gotówkę w wy­
sokości 80 .000 guldenów.

Strasz'.ą tę zbrodnię spostrzeżono rano .j nie­
dzielę. Doniesiono o wypadku tym wstrząsającym 
natychmiast sądowi powiatowemu w Wiener-Neu 
atadt, który wjdelegował do Steinabrticlk specjalną 
komisję, celem spisania protokołu ma miejscu. Nadto 
żandarmerja miejscowa rozwinęła bardzo snergiczoą 
działalność w okolicy, cclum wytropienia zbrodnia­
rzy. Przetrząśnięto okoliczne wsi Leobcradorf i Wit - 
mansdorf. Według odcisków nóg, jakie przed do­
mem wypatrzono, stwierdzono, że morda1 ców było 
trzech.

Zamordo any fabrykant nie pozostawi! żaciny h 
dzieci. W okolicy znany był z uprzedzającej gościn­
ności i uczynności, którą sobie zaskaibił powszechny 
szacunek i rmpatję. Cesarz obdarzył go orderem 
cesarza Franciszka Józefa. Fabryka jego posiadała 
w Wiedniu coś 5 akład<W, poaiadającycn doskonałą 
r putację i lobrze zię reotują ych.

- - - - -

H un^ry ityczny  kalendarz .Śm igusa*, wy­
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra­
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne iluntracjr mogą nabywać pi me- 
retorowie Dzi*nniko Poikiego  pocenie z n i ‘ j o a j 
40 ct. (w  r  az z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą ) .

* R epertear tea tra lay . T eatr h r. Sksroka. Dziś w 
środę „Joannes* ; we czwartek, .B o c s u io * ; w piątek, 
.F ircyk w zalotach", kom edja w ?  aktach, Fr. Zabłockiego 
w sobotę popoł. o godi. pó ł do 4, .Skąpiec*, kem edja 
w 3 aktach, M oliera; w sobotę wieczorem  o godzinie 
pót do 8, .Eoccacio*, opera kom iczna; w niedzielę po­
południu, .D o n n a  Jnanita* , opera kom ietna ; w niedzielę 
wieczorem  Joannes*.

* P tw szechne w ykłady nalwerayteokle. V bieżącym 
tygodniu odbędą aię następujące w ykłady: Dziś w środę 
dnia 1£ b. m. w instytucie chemicznym, ulica Długosza 
6, od godziny 7 - 8  dr. Radziszewski, .W ęgie l jego 
odm iany i połączenia z wodorem  i tl inem *; w czwar­
tek dnia 16 b. m. w szkole im. Staszica od godziny 
7—8 dr. Gubrynowiez, . 0  najdaw r iejszej polskiej liter? 
turze* i w szkol? im. Mickiewicza oó godziny 7 —8 inż. 
prof. Fiedler, , 0  ruchu*.

* W związku uukswe-kitsrabKiss (Rynek 1. 9, II. p.), 
odbędzie z i; w czwarteL dnia 16 b. m. dyskusja nad 
,J<>annesem<' S n le rm an a . Zagai p. Jan  Kasprowicz. Po­
czątek o godzinie pó ł do h w isczciem .

* Z Czytelni katollokiej. Dzta w środę dnia 15 b. m, 
odbędzie się pogadanka o godzinie 7 wieczorem. P rele­
gent p, dr. Weigel. W stęp dla członków i w prow adzo­
nych gości.

* Dobry środek daaiewy. W śród środków domowych, 
używanych do uśmierzającego naci ran ie , zajm uje L i n i -  
m e n t .  > ! a p a i c i  c o m p  przyrządzone w laboratorjum  
apteki R ichtera w I radze, niezaprzeczenie pierw sze m iej­
sce. Cena jego jest n iską : 4 > c t . ,  70 ct. i 1 zł. za bu­
telkę, k tó .ą  rozpoznać m ożna po czerwonej kotwicy.

Koniec świata,
W sprawie przepowiedni Falba o końcu świata 

i w sprawie zspow iad»nego zetknięcia się komety z 
naszą ziemią około 13 listopada b. r. udzielił nam 
uprzejmie profesor aitrnnomji na lwowskiej polits- 
( hnice, _eniony wielce w świecie naukowym dla 
swych prso z dziedziny gwiaidoznawatwa, dr. W a­
cław L a s k a ,  następujących wyjaśnień :

Zkąd się v>7ię!s pogłoska o końcu świata?
Tomu przeszło rok ogłosił Falb, ź.e około 13 

lisloptda b. r. stąpi, t=k jak temu lat 33, spo­
tkanie ziemi z jedsjm  kometą i że z tego powodu 
spzdnie na nasz świat w ouym czarie znaczna liezba 
.meteoritów."

Z oświadczeni? tego urosła sensacyjna pogło­
ska, że doie naszego świ ta są policzone i łe  13 
listopada ziemia, ,uder?OD« potężnym ogonem kome­
ty, rozpadnie się w gruzy."

Obawa ta jest jednzk c.dkiem nie uzasadnioną, 
bo Uk e zdarzenie nie jest t-bserwowanam przez u- 
czcnyrh po raz pierwszy, wrbec czego mają oni na­
ukowo uzraadoioną pewność, że i tym razem, jak 
już tyle razy, śrtiat wyjdzie cało z tej afery.

H. A. Newton, sngielski astronom, k ary tern 
zjawiskami najwięcej się zajmowsl, stwierdził, że

to zjawisko, jakie dsiź lub jutro uczeni świata ocze­
kują, miało już miejsce (z tym samym kometą) w r. 
1799, 12 listopada; w r. 1833, 13 listopada i w 
r. 1866 dnia 14 listopada, oraz że o tern samem 
zjawisku można znaleść ślady w bistorji astrono- 
mji, począwszy już od r. 583.

Z powodu, że w ostatnich czasach, około r. 
1880, kometa ten zbliżył aię znacznie do największego 
planety naszego układu słonecznego, tj. do Jowisza, 
co prawdopodobnie zmien ło kierunek jego biegu, nie 
mogą tym razem oznaczyć astronomowie z matema­
tyczną pewnością, czy to spotkania castąpi: 12, 13 
czy 14 bm. Z całą pewnością jednak mogą oni 
oświadczyć, że spotkania to bezwarunkowo nie może 
przynieść ziemi jakichkolwiek złych skutków, a na­
wet więcej, łe  nie wykluczoną jest możliwość, ii 
ono przejdzie całkiem nieapoatrzeżenie, jeśli będzie 
się odbywało w dzień. Do takiego oświadczenia upra­
wnia uczonych następujące wsiechatronnie zbedane 
odkrycie Sohiaparelli’ego:

K o m e t y  s k ł a d a j ą  a i ę  z mi l  j o n ó w  
d r o b n y c h ,  l e d w i e  k i l k a  g r a m ó w  c i ę ż k i c h  
e i a t e k  k t ó r e  w a t m o s f e r z e  b ł y s z c z ą ,  a 
z a n i m  na  z i e m i ę  s p a d n ą ,  u l a t n i a j ą  a i ę .

Natura ta komety wyklucaa więc, całkiem na­
turalnie, waielką katastrofę.

Gdyby komety składały aię z .bolidow*, t. j. 
takich ciał niebieskich, które pojedynczo, ważąc cza­
sami setki kilogramów, na nemię faktycznie opadają, 
to mogłaby mieć miejsce katastrofa, na wszelki je ­
dnak wypadek nie tak wielka, aby wskutek niej 
miało się skończyć istnienie naszego świata.

Kometa, którego spotkania ze ziemią uczeni 
obeanie oczekują, nazywa aię kometą .Templa*.

Zjawisko to objawi się u naa, jeżeli wydarzy 
się w nocy, po godzinie 12, a to z tego powodu, 
że punkt, z którego .meteoryty* pozornie dla oka 
wychodzą, znajduje aię w pobliżu gromady gwiazd 
.L w p* ukazającej aię u nas po północy.

Jeśliby zjawisko zaczęło aię objawiać przed pół­
nocą, to u naa byłoby tylko częściow widzialncm, a 
to z tego pow idu, łe w owym czasie gromada 
gwiazd ,Lwa* znajduje się jeszcze po za naszym 
widnokręgiem. Widzialnem by było natomiast dosko­
nale na wschodzie, gdzie grupa .Lwa* wcześniej 
niż u nas występuje na horyzoncie. Mając to na 
uwadze, wystała akademja wiedeńska ekspedycję 
laukową, pod kierunkiem prof. Weissa do Delhi 
w Indjaeh.

*
Kierownik lwowskiego obserwatorjum profesor 

L a s k a  jeat na posterunku od diisiejazej nocy, aby 
również bacznie śledzić zjawisko. Równocześnie la  
jego staraniem, wystany został do Przemyśla, asy­
stent politechniki dr. Ernst, a to w tym celu, aby 
otrzymać dwa punkta obserwacji, koniecznę do obli­
czenia odległości .meteorytów* od ziemi.

*•  *
O godz. 6 rano otrzymaliśmy z lwowskiego 

obaarwatorjum astronomicanego wiadomość, że w 
ciągu dzisiejszej nocy nie możni były robić żadnych 
spostrieźeń, z powodu, ił całe niebo było mocno 
zachmurzone.

Wypadek na kolei.
Wczoraj w południe wrdarzył się na linji kole 

jowej Podwoloczyska-Lwów wypadek, który na azczę 
ście nis pociągnął za sobą poważniejszych następstw, 
cnoc mógł łatwo atać aię powodem katastrofy. Otc 
pociąg kurjerski, wjeżdżając na stację kolejową w 
Płuchowie, wykoleił się, a to w ten spoaób że jut 
po s'jaździe maszyny na tor, odskoczyła śruba, przy- 
tizymująca pomocnicze ezyny i wóz pocztowy, a za 
nim i inne wozy wyskoczyły z szyn. Wśród pasa 
terów powstała nadzwyczajna panika; gdy po:ią| 
stanął, wyskoczyli wszyscy z wozów przerażeń’ 
ażeby ogląanąć rozmiary szkody. Wóz pocztowy byi 
znacznie uszkodzony, a zajęty w nim urzędnik, sku­
tkiem spadnięcia paczki, został lekko kontuzjonowany. 
Dalej znaczne uszkodzenie poniosły wozy : reataura- 
c7Ji*y? w którym potłukło aię całe naczynie i wagoa 
salonowy, którym onegdaj jechał w. ka. Jerzy Miko 
łajewioz, a który wracał z powrotem do Lwowa 
Niektóre wagony obodow o  również ucierpiały, nikt 
jednak nis odniósł poważniejszego urzkodzenia. Po 
ciąg przyszedł do Lwowa ze spóźnieniem 2 godzin, 
gdyi potrzeba było w Płuchowia zastawiać go ni 
nowo. Ponieważ można było użyć tylko kilku wa 
gonów, więc resztę dodano z pociągu, który właśnii 
nadszedł ze Lwowa.

Prawdziwa wdzięczność należy aię trafowi, ż< 
wypadek ten nis zdarzył aię w czasie przejazdu wiel 
kiego księcia Mikołajewioza I Gotów był aię bowiem 
znaleść jakiś duch usłużny w prasie rosyjskiej lut 
niemieckiej, który dopatrzyłby s,ę w tym wypadku 
jeszeze jakiej „polskiej intrygi*.

Zjazd delegatów „Gwiazd“.
( Oryginalne sprawozdanie Dzienniku polskiego) 

Przem yil 13 listopada.
Drugi dzień zjazdu poświęcono cbradoiu 

Dad założeniem Zwią, ku „Gwiazd*. S tw ierdionc 
przedew szystkieui, że z 20 „Gwiazd* galicyj- 
skićh i bukcw ińiH ch uczestniczy w zjeździć de 
legatów „Gwiazd* 16, albowiem  nie miały 
przedstawicieli tylko .G w iazdy*: sfryjska, Sam­
borska, sanocka i żółkiewska.

W zasadniczej d rskusji ogólnej uchwalono, 
na  wniosek delegata Kołakowskiego, ażeo, 
Związek rozszerzyć n=t całą A ustrję  i nazw ać go 
.Zw iązek Gwiazd polskich w państw ie austrja- 
ckiem*. N astępnie dyskutow ano nad szkicem 
sta tu tu , jaki opracow ał ks. dr. Ł a b u d i  
i w myśl tegoż uchw alono, że: siedzibą Związki 
będzie Lwów, celem — jednolity kierunek 
c h T “ścjański, n?r"dow y i społeczny, w spom a­
ganie się wzajem ne w kształceniu um ysłu  i uszla­
chetnianiu s res, obrona in teresów  stanu  ręko 
dzielniczego i przomy sio wego a  wreszcie wza­
jem na pom cc m aterja lna .

Środkam i ku urzeczywistnieniu m ają  być 
zjazdy delegatów, opłaty i ofiary na  rzecz zwią­
zku, giełda pracy, kasy oszczędności, wspólne 
czasopismo, zapom ogi, bibljoteki, czytelnia, od­
czyty i t. d. Dalej następuje przepis o członkach 
honorow ych, w spierających i zw yczijnych, oraz 
szczegóły organizacyjne.

W ybrano  kom itet złożony z pp. prol. Gie- 
Jroycia, red. Kołakowskiego, ks. dr. Kopyciń- 
skiego, Laskowskiego i f-s. dr. Łabudy i pole­
cono m u, ażeby na podstaw ie powyższych da­
nych opracow ał projekt s ta tu tu , a następnie 
zwołał nonow ne zgrom adzenie delegatów , dis 
ostatecznej aprobaty .

Sute śniadanie, zastaw ione przez Gwiazdy 
przem yską, zarończylo obrady, k tórych  prze­
bieg cechowały dobra wola i jednom yślność.

O u a k e r  O a t s
służy do przyrządzenia znakomitych zup, sosów, legumin, pudingów i t. p. Przez wszystkich lekarzy najgoręcej polecany.

,QuHker Oatsw jest wszędzie do nabycia.
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Po oncesli im  omęitócl.
Wiener Allg. Ztg. otrsymuje z kół polskich 

następujące uwagi:
.Niektóre pisma tw ierdtą, jakoby uwalniający 

wyrok w procesia Kasy oszczędności był czarni ocie- 
kiwanem a nawet czamś radosnem. Prawdą jest wła­
śnie coś wręcz przeciwnego. Z dziesięciu codziennych 
pism polskich w Galicji tylko jedno znalazło wyrok 
usprawiedliwiony i to  j e d y n e  j e s t  w ł a ś n i e  
s a l  o t o  ne  p r s  ez S t a n i s ł a w a  S z c z e p a n o w -  
s k i e g o. Reszta pism bądf to konserwatywnych, bądź 
radykalnych—uwalają uwolnienie oskarionych niemal 
za n a r o d o w e  n i e s z c z ę ś c i e ,  a ich krytyka 
obraca się jeszcze prawie w granicach prawem do­
zwolonych. Wobec tego faktu, który nie mołe być 
tajnym dla prasy niemieckiej, nie moina przenieś za 
werdykt sędziów przysięgłych, czynić odpowiedzialnym 
c a ł e g o  k r a j u .  Trochę więcej wyrozumiałości i 
więeej sprawiedliwości ze strony prasy wiedeńskiej 
pewinnoby wystarczyć, aby kraj nasz ochronić od 
chorobliwej i lekkomyślnej krytyki. A przecież uwal­
niający wyrek w preeesie galicyjskiej kasy oszczę­
dności rozpętał przeoiw naszemu krajowi wszystkie 
złe duchy. Zapomina się przytem, łe  i gdzieindziej 
w Austrji były wypadki, gdzie barezo sensaeyjne pro­
cesy ze świata finansowego zakończyły się uwalnia­
jącym wyrokiem sędziów przysięgłych. Przytem nie 
naleły przeeezyć tej okoliczności, te  ci, gdzieindziej 
uwolnieni — byli os.jtecsnio tylko zwykłymi spe­
kulantami, którzy świadomie działali na szkodę pu­
bliczności i zbogaeili się przytem, podczas gdy uwol­
nionym głównym aktorom lwowskiego procesu na­
wet ich najzagorzalsi nieprzyjaciele nie n ogą zarzu­
cić nie innego, jak rozumie się karygodną lekko­
myślność i równoczesną nieświadomość prowadzenia 
interesów.

Notatki literackie i m o n .
.Kalendarz studencki* na rok szkolny 1899 

do 1900, wyszedł nakładem Stanisława K o h l e r a  
we Lwowie. Kalendarz ma frrm at kieszonkowy, 
oprawny jest w płótno i zawiera obok kalendarjum 
i wybornie zestawionego podręcznika dla kształcącej 
się młodnety. takte notatnik na zapiski szkolne. 
Książeczkę zdobi udatny portret Fr. Chopina, z do­
daniem treściwej biografji wielkiego artyity. Redakcją 
kalendarza zajmował lię profesor gimnazjalny p. 
Henryk Kopia.

Bosfioaurstio, m m l  l Mel
— Wiedeń 14 listopada. (Targ na woły.) 

Na poniedziałkowy targ zwieziono bydła rogatego na 
rześ ogilem 4538 sztuk. W tern było z Galieji
402 sztuk, z Bukowiny 50 iz'uk.

Przebieg targu ożywiony.
Geny podniosły się w porównaniu z przeszłym 

tygodniem o 1 zł.
Z całego spędu pozostało niesprzedanych 212 

sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 57 
sztuk po 28— 31 zł., 214 sztuk po 32 — 34 zł.,
112 sztuk po 35 — 37 z ł , 8 sztuk po 41 do 42
zł. za 100 klg. metr. żywej wagi.

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia 
kupowano po 26 — 35 zł.; krowy podtuczone po 
1 6 — 82 zł.; bydło chude dla masarz] po 17— 25, 
zł. za 10° klgr. metr. żywej wagi.

—  Klęska myszy. Ze środkowej i wschodniej 
części kraju, szczególnie zaś z powiatów łańcuckiego, 
jarosławskiego, Samborskiego, mościskiego i gró­
deckiego doehodzą skargi z powodu niebywałej klę­
ski myszy polnych, które w przerażający sposób ni­
szczą oziminy, koniezyny, a nawet zjadają ziemniaki 
i buraki w kopcaeh. W niektórych okolicach zasiewy 
wykonywnją się powtórnie, gdyż pierwsze ze szczę­
tem zniszczone zostały

Oddual łańcucko-jaroslawskiego Towarzystwa 
gospodarskiego odniósł się w drodze telegraficznej 
do Wydziału krajowego z prośbą o wdrożenie akcji 
tępienia myszy u włościan, których wobec bezsku­
teczności zarazku tyfusowego LOfflere nie stać na 
zskupno kosztownej trucizny fosforowej i strychni- 
nowej.

W kilka dni potem nadesłał p. marszałek kwotę 
1600 zł., to jest po 800 zł. na ręce obydwóch sta­
rostów (łańcuckiego i jarosławskiego) z poleceniem, 
aby w porozumieniu z prezesem eddzialu Towarzy­
stwa gospodarskiego, przedsięwzi li natychmiast od­
powiednie kroki, eelem zatruwania myszy na polaeh 
wlościaśikieb. — Trmeisne, a mianowieie aiaste 
fosforowe i tboże, zatrute strychniną, zostały bez­
zwłocznie zakupień* i obecnie już resdan* wszysl- 
kim gminom tyeh dwóch powiatów bezpłatnie zne» 
ezne ilości trucizny.

Akejs to wprawdzie tiee* spóźniona, sawaze 
jednak adoła ena w snaonym stopniu egraniecyć 
sokody w oziminaeh.

— Północno - nlsmleckl ruch towarowy
z Gelicją i Bukowiną. (Taryfy część II zeizyt 2 
z dnia 1 stycznia 18*>8).

Z ważnością od 1 grud ia 1899 wchodzi 
w życie dodatek VII

— Wiedeń 14 listopada. (Giełda »boiou>:; \  
Pszenica na jesień oc" zł —' — do — * —, na wiosnę 
od zł. 8 ‘21 do 8 22 : żyto na jesień od *?. — * — 
d o — na wiosnę od zł. 4 '83 do 6*84; kukuru- 
dza na październik od zł. — •— do — ‘— , na 
listopad od zł. — ' — do — •— , na maj-czerwiec 
1900 r. od zł. 5*20 do 5 21 : *.■"«« na
jesień od zł — ■— do — •— , na wiosnę 1900 r. 
od zł. 5 44 do 5 '45  -, rzepak na sierpień-
wrzesień od zł 11*60 do 11*70, na styrzeń- 
luty 1900 r. od sl. —*— do — *— : els] rzepa­
kowy na ptycseń-kwiecien 1900 r. |-1 zł 32 50 
do 33*50 Tcstówej* słabsza.

— BudąpMZt 14 listopada. {Giełda tboio- 
wa). Pszenica a r  kwiecień 1900 r. od zł. 8 06 
do 8*07, na wrzesień 1900 r. cd zł. 8 03 dc
8 0 4 ;  żyto na kwiecień 1900 r. od sl. 6 '53 do
6*54; ewiew m  kwiecień 19u0 r. od zł. 5*14 
do 5*15; kukufuds* at> maj r. 1900 od zł.
4*94 do 4*95; rzepak na sierpień 1900 r. od zł. 
11 60 do 11 70. Oferty kb pszenicę dostateczne. 
Chęć kupna miers. Tendencja pewna.

Wojna w Transwaalu,
Telegramy .Dziennika Polskiego*.

Ca patatu 14 listopada. Zaw inęły tu  3 okrę­
ty  transportow e, m ianow icie : .O rien tal*  z 1200 
żo lnhrzam i angielskimi, o iaz .A rm enian*  i 
.N u b ia* , na  k tórych pokładzie znajdow ało się 
2800 ludzi i 600 koni.

Londyn 14 listopada. W edle urzędowego 
telegram u Boerowie po poprzedniem  silnem 
bom bardow aniu  uderzyli dnia 31 października

na M afeking; pom im o m orderczego ze strony 
artylerji angielskiej ognia walczyli B oerow ie jak 
najdzieln iej; ponieśli też wielkie straty . Anglicy 
stracili 2  kapitanów  i 3 szeregowców zabitych 
i mieli 5 ran n reh .

Times dowiaduje s ^ , że z A liw al-N orth ni ■ 
dostrzeżono żadnych dalszych ruchów  ze strony 
Boerów. 800 Bourów stoi pod A voca; m ost 
pod Komal podm inow any.

Londyn 14 listopad*. B iuro R eu tera  donosi 
z P re to rji pod da tą  6 b. m . : Przypuszczają, że 
w ysłany zostanie wkrótce nowy, większy oddział 
pod kom endą Koss Kocka, b rata  jenerała  Kocka, 
który padł w jednej z b itw . W ładze chodzą od 
dom u do dom u i szu ra ją  zdolnych do sfuiby 
wojskowej.

Rada państwa.
(Telciramy .Dziennika Polskiego*)

Wiedeń 14 listopada. Dzisiejsza posiedzenie 
izby posłów zapowiedziane jest na godz. 1 m i­
n u t 36 (czas lwowski). Wiiczywszy zwykłe 20 
m inutow e opóźnienie, rozpocznie się więc po­
siedzenie około godz. 2.

Przed południem  odbyw ają narady  rozm a­
ite kluby, tudzież kom isja dla paragrafu  14.

W ieczorem  o godz. 7 zbierze się na narady 
kom isja dla kontroli długu państw ow ego.

Wiedeń 14 listopada. Dziś przed południem  
odbyło się posiedzenie komisji dla zm iany § 14. 
Przew odniczył br. Dioanli. a w posiedzeniu 
wzięli udział także m inistrow ie h r. Glary i Koer- 
ber. W zięto pod obrady uajpierw  wniosek Kat- 
sera i Pergelta.

P. D a s z y ń s k i  w długim  wywodzie, 
w skasyw al na  to, le  za jego wnioskiem  oświad­
czyła się ogrom na większość posłów, puchem 
oświadczył, że dziś przedkłada inny wniosek, 
zm ierzający nie do zniesienia ale do zmiany 
§ 14. W niosek ten, ujęty w form ę projektu 
ustaw y, opiew a:

1. P arag ra f 14 ustaw y z dnia 21 grudnia 
1867 zm ienia się i dziś opiewać on m a nas.ę- 
pu jąco : ,§  14. W ydaw anie rozporządzeń w sp ra­
wach, do których potrzeba konstytucyjnej zgody 
parlam entu , b rz  poprzedniej narady obu izb, 
jest niedopuszczalne. Jeśli zaś m im o to takie 
rozporządzenia zostaną wydane, nie pow inny być 
trak tow ane w myśl artykułu  7 nstaw  zasadni­
czych z r . 1867.*

2. W ykonanie tej ustaw y polecam  całemu 
m ojem u m inisterstw u.

M otywując swój wniosek p. Daszyński po­
lem izował z tw ierdzeniam i, jak eb y  ob trukcia 
w izbie poselskiej spow odow ała używ anie g 14. 
gdyż owszem rząd paragrafu  14 kapitulow ał 
przed obstrukcją.

Dzięki tem u też tylko — m ów ił p. Da­
szyński — nie h r. T hun , ale h r. Glary stoi 
dziś na  czele rządu. Dalej m ówca wyliczał i kry­
tykow ał wszystkie rozporządzenia, w ydane na 
podstaw ie g 14 i prosił o przyjęcie swego 
wniosku.

P . K a i  s e r  w ystąpił przeciw wnioskowi p. 
Daszyńskiego, nazyw ając go niejasnym .

P. G r a b m a y r  zaproponow ał następu­
jące brzm ienie dla zmienionego g. 14 .: .Jeżeli 
w czasie, kiedy rad a  państw a nie obraduje  i 
kiedy baz uniknięcia niebezp eeznego przewle­
kania nie m ożna jej natychm iast zwołać, zajdzie 
konieczna potrzsba, to w tedy z pow odu klęsk 
elem entarnych, wojny, zarazy lub niepokojów  
w ew nętrznych i to  tylko pod w arunkiem , że 
nie były one przewidzialne z góry tak , aby 
spraw ę przedłożyć m ożna było parlam entow i na 
poprzedniej sesji, m ogą być w ydaw ane rozpo­
rządzenia rządow e z prow izoryczną m ocą usta­
wy. W  ten sposób jednak ani nie może być 
konstytucja zm ienioną, ani też stw orzone obcią­
żenie czy też przeprow adzona sprzedaż dóbr 
państw ow ych, ani wreszcie zaprow adzone nowe 
podatki lub podwyższone daw ne. R ozporządze­
nia takie m ają  być podpisane przez wszystkich 
m inistrów . M inisterstwo jest obowiązane n a- 
tychm iaet przedłożyć rozporządzenie pod decy­
zję rady państw a, k tóra  ma być do 4  tygodni 
w tym  celu zw ołaną, jeśli to przypadnie na 
czas jej odroczenia lub zamknięcia, a do 8 ty­
godni, jeśli jest rozw ięzaua, lub kiedy kadencja 
jej wygaśnie. W  ciągu tygodnia po zebraniu 
się parlam entu  rozporządzenia m ają być m u 
przedłożone. Obow iązująca ich moc wygasa, je­
śli parlam entu  w czas nie zwołano, jeśli m u na 
czas ich nie przedłożono, lub jeśli jedna z izb 
odm ówi im  swojej aprobaty . W ygaśnięcie roz­
porządzeń m a być ogłoszone rozporządzeniem  
całego m inisterstw a*.

Przem aw iali jeszcze posłowie B iclohlarek i 
P om m er, poczem posiedzenie odroczono.

Wiedeń 14 listopada. Na dzisieiszem posis- 
dzeniu izby posłów przed rozpoczęciem obrad, po­
w stał p. J a w o r s k i  i w śród wielkiej ciszy, pa­
nującej w całej izbie u czy  .'ił następujący wniosek:

.Zw ażyw szy, że izba jest już przeszło od 
miesiąca zgrom adzona, a dotychczas niestety nie 
przystąpiła jeszcze do parlam entarnego trak to ­
w ania owych ustaw , k tóre  wydane prow izory­
cznie na podstaw ie g 14 pozostają w związku 
z ugodą węgierską, zważywszy, iż parlam ent 
powinien załatwić kontrow ersję, pow stałą między 
rządem  a kom isją dla kontroli dlugóv, państw a, 
czynię wniosek, aby izba w ybrała kom isję z 48 
człontów , którejby oddano do załatw ienia wszy- 
skie przedłożenia dotyczące u g o d y '.

P rezydent oświadcza, że gdy nikt tem u się 
nie sprzeciwia, on ezpraesidio uczyni tem u ży­
czeniu zadość.

P . T a n i a c z k i e w i c z  wnosi, aby w nio­
skodawców nie należących do odpow iednich ko- 
m isyj, dopuszczano do obrad nad ich wnio­
skam i.

P . K o z a k i e w i c z  w nosi interpelację z po­
wodu stosunków  panujących w laenderbanko- 
wych kopalniach wosku w Borysław iu.

P. D a s z y ń s k i  interneluje z pow odu za­
chow ania się władz politycznych w  Galicji wobec 
robotniczych kas chorych.

M nister handlu  przedkłada projekt ustaw y 
o statystyce robotniczej. M inister oświaty wnosi 
p ro jek t ustaw y, nadającej praw o używ ania ty ­
tu łu  inżynierskiego,

Z porządku dziennego następuje ciąg dalszy 
rozpraw y w przedm iocie rozruchów  czesko-m o- 
raw skich.

Na dzisiejszem posiedzeniu zam knięto na 
wniosek p. V a r k  a u f  a dyskusję nad odpow ie­
dzią m inistra K oerbera na  interpelacją w sp ra ­

wie rozruchów  na M orawach j| w ybrano m ów ca­
mi jeneralnym i p p . : S ilenyfego i M engera. 

Godzina 4 1/. p. Silenyi przem aw ia jeszcze.

Budapeszt 14 listopada. Budapejter Go re­
spondent dow iaduje 3ię, iż cesarz p- ■ a**
wczorajszego cetcle po ohtedzie dw oi. i;? wy­
powiedział wobec kilku deputow ał 3 h wi lk;.; 
swe zadowolenie z pow odu osiągnie teglj już 
zbliżenia pomiędzy obiem a deputacjam i kw eto 
wemi. M onarcha wyraz:! zarazem  nad  iieję, że 
rokow ania doprow adzą do pożądanego celo.

W czoraj popołudniu otrzym ał prszes gabi­
netu  Szell od prezesa rustrjackii j depu tarji 
Kwotowej h r. Schónborna depeszę, w której 
powiedziano, że członkowie austriackiej deputa­
rji przybędą z przyjem nością w czw artek do 
B udapesztu, a to  w tej miłej nadziei, że pod­
ję te  tu  w dalszym  ciągu rokow ania zostaną 
uwieńczone pom yślnym  rezultatem .

Wiedeń 14 listopada Obie deputacje kw o­
tow e zgodziły s<ę na to, że dalsze pertraktacje 
prow adzone będą w Budapeszcie. W  tym  celu 
wyjeżdżają tam  członkowie deputseji kwotowej 
austrjnckiej we czw artek wieczór.

Wledań 14 listopada. W czoraj popołudniu 
odbyło się posiedzenie kom itetu wykonawczego 
praw icy.

Wladen 14 listopada. A usłrjacka deputacja 
kw otow a zebrała się wczoraj po południu na 
posiedzenie. Przedm iotem  obrad  było pism o de- 
putacji węgierskiej, w spraw ie dalszego p row a­
dzenia rokow ań. W  dłuższej nad tym  przedm io­
tem  dyskusji brali udział także przewodniczący 
w rsdzie gabinetowej h r. Glary i kierow nik m ini­
sterstw a skarbu  dr, Kuipzinlucki. W  dyakusn 
tej, jak  w kolach parlam entarnych  słychać, 
stw ierdzono, że deputacie austriacka co do p ro ­
ponow anego jej zejście z 35 na 33 prc. kwoty 
węgierskiej już pierwej oświadczyła srę odm o­
wnie, m im o to jednak  zgodzono się, aby au- 
strjacki kom itet z siedm iu, cMem daNztgo 
prowadź- n ia rokow ań, pojechał do Budapesztu. 
W yjazd ten wszakże — ze wzg!ędu na zapo­
wiedziane na  czw artek popołudniu posiedzenia 
Izby panów  — nastąpi dopiero v c  czw artek 
po południu.

Wiedeń 14 listopada. Posiedzenie komisji 
budżetow ej, k tóre  było z apow iedzianem  na dzi­
siaj, zostało odroczone do czw artku.

Wlndeń 14 listopada. O wezorojszem posie­
dzeniu austrjackiej depuiacji kwotowej don szą 
jeszcze, że p. A b r a h a m o w i c z  sprzeciwiał 
s ę  wy łaniu kom itetu z siedm iu do Budapesztu. 
Dopiero po dłuższej rozpraw ie przeszedł wnio­
sek pośredaiczący p. J a w o r s k i e g o ,  z tć ry  
odrzuca w praw dzie podaną przez W ęgry zasadę 
dalszych rokow ań, jednak oświadcza się za w y­
słaniem  kom itetu do Budapesztu, wyrażając na­
dzieję, że przecież dojdzie do oorozum ieir a.

A ustrjacha deputacja kw otow a uważa ro ­
kow ania za zerw anie na punkcie cyfry węgier­
skiej 33 proc. przeciwstawionej cyfrze 37 proc.

Wiedeń 14 listopada. Dzisiejszy wniosek 
p. J a w o r s k i e g o  wywołał w całej izbie wiel­
kie wrażenie. Gdyby bowiem  dziś wieczorem 
kom isja dla kontroli długów psństw a nie reasu­
m ow ała swej uchwały, rząd wówczas nie mógłby 
przedłoży1* parlam entow i pod uchw ałę tylko tej 
ustaw y, lecz m usiałby przedłożyć w z y s t n e  
ustaw y, dotyczące ugody węgierskiej. Dlatego 
też wniosek p. Jaw orskiego w ywołał wielkie 
wrażenie.

„D zielnika Falskiego"
Rozruchy w Czechach.

Fraga 14 listopada. Studenci czeskiego uni­
w ersytetu chcieli urządzić wczoraj dem onstrację 
w sali w ykładów  profesora M assaryka, którego 
broszurę, om aw iającą potrzebę rewizji procesu 
w Polnej, władze właśnie skonfiskowały. P o­
nieważ prof. M asaryk nie pojawił się, udali się 
studenci przed jego mieszkanie, gdzie w ypra­
wiali hałasy. Ostatecznie policja rozprószyła 
ekscedentów.

Praga 14 listopada. Zewsząd nadchodzą 
doniesienia o niepokojach. Przed m ieszkaniem  
prof. M assaryka w P radze kilkuset studentów  
dem onstrow ało z pow odu znanej jego broszury 
w obronie H dsnera. Okrzykom / ereat nie było 
końca. W Budzieiowieach i F rauenbergu  w y­
bito w żydowskich dom ach szyby. W  Pilznie 
dem onstrow ano przed m ieszkaniem  pułkow nika 
75 pp. nazwiskiem  Hass, z pow odu ostrych kar 
nakładanych na rezerw istów , którzy odezwali 
się ,zde*. zam iast ,h ie r* . Z Galicji wschodniej 
przybyli do Pilzna żandarm i. Poniew aż gm ina 
oświadczyła, że im kw ater nio dostarczy, przeto 
pomieszczono ich tym czasowo w hotelach.

Praga 14 bstopada. D em onstracje antiży- 
dowskie na prow incji nie ustają. W  niektórych 
miejscowościach nietylko szyby żydom wybijano, 
ale i uszkodzono skrzynki pocztowe. — W  Cze­
skich Skolicacb dem onstran tów  rozprószyli żan­
darm i. Kilka osób aresztow ano. Gdy tłum y mi­
mo zakazów dalej się grom adziły, przybyło woj­
sko, poczem dopiero w rócił spokój.

Z Rady przimy ro we].
Wledań 14 listopada. W obecności kiero­

wnika m inisterstw a hand lu  odbyła wczoraj rada 
przem ysłow a posiedzenie i przyjęła rezo lucę , 
w której w yraża przedewszyslkiem  ubolew anie, 
że nie znajdow ała się w tern położeniu, aby 
w porę m ogła zająć stanow isko wobec ugndy. 
Dalej ubolew a, iż nie powiodło się zawrzeć po­
rozum ienia, któreby lepiej, niż dotychczas, od­
pow iadało in teresom  przem ysłu austrjackicgo i 
potrzebom  ekonom icznym  w tej połowie m o- 
narchji. N astępnie rezolucja uw aża za rzecz 
niezm iernie pożądauą, aby jak  najrychlej została 
zaw arta ostatecznie ugoda i nastąpiło  porozu­
m ienie co do autonom icznej taryfy cłowej, w ten 
bow iem  tylko sposób będzie m ożna położyć 
kres ow em u zaniepokojeniu, jakie zapanow ało 
v dziedzinie przem ysłu, handlu  i rękodzielni 
ctw a, w skutek trw ania  nieuregulow anych p ra ­
wnie stosunków  do W ęgier. Takie porozum ienie 
niezbędnem  jest także w interesie przyw rócenia 
obopólnego obro tu , opierającego się na  wza- 
jem nem  zaufaniu.

B ada przem ysłow a zajm ow ała się także 
różnem i innem i kw estjam i, a m ięday tem i 
kw estją kartelów , przyczem podniesiono nie 
odzow ną potrzebę praw nego uregulow ania sp ra ­
wy kartelow ej.

B ad a  w ybrała kom itet, k tóry  m a przedy-

sk u :T#w.r.ć  tak te kwe?tj?, jak  i inne, pozosta­
jące w ścisłym związku z przem ysłem . Do tych 
należą mj-jdzy fontami: rozszerzenie sieci kolei 
ż-\ tz n ; ccu bud ~a Kanałów, uregulo wanie tary f 
k o te jo w c h  i nawigacyjnych.

R d i  prze ; y; Iowa porać zając te  spraw y 
fiv.-.:mu kemufciowi, polotyła nacisk na ko- 
n -.Mena potrz b:; reform y taryfy olei potu 
d iow ej.

W niosek w sprawie zniesieni; , względnie 
obniżenia cel od tow arów  żelaznych, przekazano 
podkom itetow i.

W  końcu w ybrała rada przem ysłow a ści­
ślejszy kom itet, złożony z 15 członków, n a le ­
żących do różnych zawodów przem ysłow ych, 
celem przeprow adzenia dyskusji i przedw stę­
pnych prac nad now ą taryfa  cłową.

Członek rady przem ysłow ej, Benis, omawia! 
kwestję ta ry f kolejowych d la  t r a n s p o r tó w  w a p n a  
z GaKłfj do R  :-j\

Spiskowcy przsd trybunałem stanu.
Paryż 14 li=to :ada. No wczorajszej roz­

praw ie odez;?fał prezydent Fallieres uchwalę, 
raocą której try o u u sł uznsjosię  ko m p eh r:f.u jm , 
poczem obruńca oskarżonego Duouc przedłożył 
do uchw ały wnioski, aby w yrok co do tego 
oskarżonego odroczyć, albowiem  został on po­
ciągniętym  do odpowiedzialności nie z pow odu 
dokum entów , znalezionych w jego m ieszkaniu 
podczas rewizji, przedsięwziętej w tegoż nieo­
becności. Jcneralny p rok u ra to r oświadczył się 
przeciw tym  wnioskom , które też trybunę! stanu 
odrzucił.

N astępne posiedzenie trybunału  stanu  w 
środę.

Małinństwo arcyks. Fardynanda.
Wiedeń 14 1 ttopada. Ostd. Rundschau zaj­

muje lię na naczelnem miejscu spia*ą następstwa 
tronu w Austro Węgrzeeh. Dziennik ten wspomina 
o zamiarach małżeńskich arcyKsięcia Prane szka Fer­
dynanda i pontsrza z pism berlińskich wiadomość, 
że arcyksiążę. zamierzając poślubić hr. Chotek, ma 
stracić wszelkie prawa de tronu, albowiem cesarz 
tylko pod tym warunkiem na małżeństwo zezwala, 
jeżeli arcyksiążę srzeknir się wsieli icn pretrnsyj 
do korony, zarówno co do swojej esoby, jakoteż co 
do swoich następców. Arcyksiążę waha się jsdnak 
to uczynić, powołując się na sankcję pragmatyczną, 
która o małżeństwach raorgan*tycznych nic r.ie wspo­
mina.

Także wybitne osobistości węgnrskis, których 
zdania Franciszek Ferdynand w tej sprawie zasięgi), 
podzielają tę jego opinję. Natomiast koła dwor- 
skit, austrjackie powołują się na prawo domowe 
Habsburgów, które wyklucza podobne związki mał­
żeńskie.

Ojtd. Rundschau twierdzi w końcu, że Niaro- 
cy powinni obstawać przy tern, aby sankcja pra­
gmatyczna bezwarunkowe została zastosowaną i aby 
arcyksiążę Franciszek Ferdynand, bez względu na 
to, czy się ożtni z hr. Ghotek, czy nie, jeśli przeżyje 
obecnego cesarza, objął po nim następstwo tronu. 

Diu@a.
Wiedeń 14 listopada. Tł ieaer Abendpost do­

nosi, że na okręcie , Polis Mltyiena*, któr- przybył 
ze Stambułu do Tryjestu, zmarł jed«n majtek wśród 
objawów dżumy i przetransportowany został do izc 
lowanego szpitala. Wyższy radca sanitarny p;of. dr. 
Weichselbautn wyjechał z polecenie rządu z Wie­
dnia do Tryjestu, celem pszeprowadzenia badań na- 
uk< w oL

Wiedeń 14 listopada. M iniiter sp raw  za­
granicznych h r. Gotuchowski wyjeżdża dziś rano 
do Budapesztu.

Berlin 14 listopada. .B iu ro  W olfa* jak 
najkategorycznej zaprzecza podanej przez lon­
dyńską Morning Post wiadomości, jakoby ce- 
?srz Wihs!*:j 22 bm . m iał przybyć uo O xfordu 
a 24 bm . do L e .dynu.

Londyn 14 listopada. A m basador niemiecki 
zawiadom ił reprezenta ję  m iejską w P ortsm oulh , 
że cesarz W ilhelm  widzi się zniewolonym  od­
mów ć przyjęci? zam ierzone, o przez tę  rep re­
zentację wręczenia ruo adresu, albow iem  jego 
wizyta w AugRi będzie m isia c h - ra t te r  ściśle 
pryw atny.

Biała 14 listopada. Odbyły się tu dwa zgro­
madzenia wyborcze. Zs strony wielkich przemy­
słowców uchwalono kandydaturę dra Bind ra, ze 
st:ony drobnych rękodzieloików dra Orłow­
skiego

V0l03Ca 14 listopada Byty prezydent rządu 
krajowego Schmidt-Zabierów złożony jest tutsi śmier­
telną chorobą.

B arcelona 14 listopada. Robotnicy portowi 
rozpoczęli wczoraj bezrobocie

Wiedeń 14 listopada. M inister sp raw  zagra­
nicznych hr. Golucha wski wyjechał w tow arzy­
stw ie rsdcy  Mereya do Budapesztu.

Wiedeń 14 listopada. Z pow odu doniesień 
z Czerniowiec, jakoby 300 duchow nym  grecko- 
orieu talnym  wytoczono śledztwo dyscyplinarne 
za udział w zgrom adzeniu duchow ieństw a, Pól. 
Corr. oświadcza, że na podstaw ie au ten ty ­
cznych inlorm acyi została upow ażniona do do­
niesienia. >t rzecz się ta m a odm iennie. Mia­
nowicie w poszczególnych dekanatach grecko- 
orjen tslnych  na Bukowinie odbyiy się zgrom a­
d z e n i ,  wym ierzone przeciw  prezydentow i kreju . 
Ponieważ duchow ieństw o grecko-orjentalne pod 
względem dyscyplinarnym  podlega rządowi, 
więc z tego pow odu wytoczono dochodzenia 
dyscyplinarne przeciw  in icjatorom  dem onstracji. 
W  ten sposób odpowiadać będzie w  drodze 
dyscyplinarnej k ih u  wszystkiego duchow nych.

P aryż 14 listopada, P icąu art w ystosow ał 
do prezydenta m inistrów  W aldeeka-R om seau 
list, w którym  dom aga się, aby wszystkie jego 
spraw y i śledztwa przekazano do rozstrzygnięcia 
w łaściwym  sądom , a nie um arzano ich w d ro ­
dze am nestji.

P aryż 14 listopada. D eputow any L&sies, 
który wczoraj witfcpór aresztow any został z> 
w yrażenie się w obrażający sposób o jednym  
z m inistrów  Dodczas wykładu Jul. L em aitre’a, 
został znowu wypuszczony na w olność.

Włada 14 listopada. Wysiany do Tryjestu 
celim sbrdania podejrzanego wypadku choroby, pro- 
fesar Weiehselbaum powrócił już i oświadczy], łe 
nie mi. podstawy de oba? dla publiczności.

Kraków 14 listopada. Walne zgromadzani* 
towarzystwa właścicieli realności odbyło aię wczoraj 
pod przewodnictwem prezes* dra Jana Jaknbowskie- 
go. Na wnioitk p. Zygmunta Mikolajakiego uchwa­
lono odnieść się do władz skarbowych z żądaniem 
natychmiastowego odpisania podatków za leta 
ubiegłe i rychłego załatwienia podań w sprawie do­
mów, stojących pustką. Uchwalono dalej wezwać

gminę miasta Krakowa, aby obniżyła trochę dodatk1 
miejskie do podatków domowo-czynazowych i żądać 
od władz potrąctnia 1 prc. od wartości realności 
tytułem ich zużycia. W końcu uchwalono wykluczyć 
poilów : Weigla i Sokolowikisgo z komitetu urzą­
dzającego wiec właścicieli realności.

OSTATNIE WIAODNOSCII RiiZrtAITOSCI.
Zmiany w klorownictwla korpusów wojsko- 

wycn. Głos Prser. y s l .  donosi, że dowódzet kor- 
puiu X i twierdzy przemyskiej, jeniral Galgoczy, 
ma być przeniesiony do Insbruku, a do Przemyśla 
ma być wydany dowódzca lwowskiego korpusu 
(XI go) p. Fiedler. P. Galgoczy bawi właśnie w 
Wiedniu.

Wypadek kolejowy pod Płu howem nie skoń­
czył się tak be: ofiar, jak to f rzedstawit komunikat 
-rzędowy z bu ra  dyrez kolei państwowych. One- 
gdsj weczoit-m przywieziono do Lwcws urzędrrka 
pocztowego p. Matusińskiego któty podczas karam- 
bolu płuchowskiegc doznał obr żeń poważnych. Za­
wezwani do chorego lekarze drowie Głucbowiki 
i Fechter stwierdzili wzt ząi nerwowy. P. Matuiiń- 
aki odchoruje ten wypadek.

'.dianie mandatu. Pismem z dnia 9 b. m. 
zawiadomił hr. Mieczysław Rey ,  poseł do sejmu 
z większych posiadłości obwodu tarnowskiego, iż 
składa swój mandat poselski. Marszalek zawiadomił
0 tam prezydjum namiestnictwa, aby poczyniło za­
rządzenia do rozpisania wyboru uzupełniającego.

Straszny wypadek wydarzył się w Miłosławiu 
w Poznar skiem. Podczas zabawy dziecięcej na  po­
dwórzu, 5-letnia córeczka ukryła aię w słemie. Brat 
jaj 18-letni. nie wiedząc o tern, chciał zabrać na 
widły słomy, przyczem dziecko przebił na wylot, tak, 
te w kilkunastu minutach zmarło. Nieazczęśliwa 
matka z rozpaczy ciężko zsuiemogiu

Waluta koronowa. Mag -trat. m. Lwowa pod:- 
je do wiadomości, że w myśl ustawy z 21 września 
1899 Dz. u. p- nr. 176, z dniem 1 styczniu 1900 
wchodzi w życie waluta koronowa jako państwowa, 
w miejsce waluty aiiatrjackiej. Z tym też terminem 
wszystkie księgi rachunkowe gminy miasta Lwowa, 
wszystkie wypłaty i pobory Kasy miejskiej odoywać 
aię będą w wtlucie koronowej w koronach i hale­
rzach. Magistrat wzywa przeto puliczność, majacą 
styczn ' ść finansową z gminą m. Lwowa, w szcze­
gólności przedsiębiorców, dostawców miajskich, tu­
dzież emerytów i wdowy po urzędnikach i sługach 
gminy, aby cd 1 stycznia 1900 przedkładali rachun­
ki, ofeity i kwitą w walucie koronowej w soronach
1 halerzach.

Wiadomości giełdowo.
Wiedeń 14 listopada, óartiB -ęci»  gietdy coda. 3 m m . 40 

ćm i* t w t r .  ZaŁł. kredyt. 368 50, Akcje w e- Zakł. kred. 
379 50, Akcje Analobankn 1501—, Akr,.; .u io n b ao k a
804-— , Akcje I*»RU* •u-.okr. 234*25, Akcjs B&ak?e~eine 
V69 —, Alicjo o cd tc  .vt 448*—, Akcje -'Al Banka hivo- 
iac rse j — »r-:. p iństw . 330 25, Akcie ; iei 

70 75, -.je- transSsajowo 4 3 7 '—, Akcje
H betbal 250-— . iAsn- troi Północne, — ■—. Akcie koisj 
C fcm iao leeK si 282 75, Akcje aipiny 2 6 S 7 5  Akcje Rira* 
Da racji 323 75, Akt;* praąfiklójiu Io w . że'!. 1255 '— , 
,M:n; .■■■ broni 189-—. Akcje tureckie tytoni::w ,
132 bO ito.-. iadees 93-50, Hentr majowa 99 85,
Austr. m e w .  99 80, Wyft. ren ta  k »onov;a
95 50 ' listy To w kFćd. ziem 91*80, 4*;, liaW Banku
krsi;. 95 60, 4 ł/,*/t lifty Banku iJ-aj. 99-40, i •/, listy 
B ar cipot. &3 30, 4 st /*,'s listy B-.pfca b łbat. »8*— , 
6%  *.’•>? bk-ct. i i 1?-—, 4*/, Gw. p:opi*a<*,
95 80, 4%  iii i .  'jat. kra.,, z r. t ł§ 5  94-20, 4*/, Pożyczka 
m. liw  w# 92 50. ij-r-sy 57-10. Jtork. >9-—
R*hl« 127*50.

Nadesłane.
R ubryka ta  n ia poebodzi od redakcji, k tó ra  tez n ia  bierza 

na siebie żadnej za nią  odpowiedzialności).

PŁEĆ p ię k n a  w kraju naszym ma na­
turalną ładną cerę, ale za to bardzo wrażliwą 
na ostre zimno i na piekące promienie słońca.

^  7 Dla zabezpieczeni? je j od o g o -
d & jM l j ' ■ r ż e n i a ,  o p i e r z c h n i e n i a  i 

c z e r w o n o ś c i  tw arzy, a naw et 
od p i e g ó w  należy używać co- 

ig y a  dziennie CBĆMŁ SIMON, P u d r R y- 
żowy i Mydło Sim on. Należy odró- 

łafs* żniać s ta ran n ie  praw dziw e p repa- 
ra ta  od podrabianych J. SIMON w Paryżu.

W  Galicji: we Lwowie w ap tekach  pp. 
Mikolascha, W ew iórskiego, E h rb a ra , w K rako­
wie u P P . R edyka, T raucz/ńsk .ego  i we w szyst­
kich sktadach perfum , galan tery jnych , bazarach 
etc.

H i  25 letalej praktySa v a teber dontyatycznem  lit. p 
* J W e i s s  a i dr.  A. W e i s ?  a, otworzyłem  włi_-:ne 

a t e l i e r  p r z y  ul .  K o p e r n i k a  1. 8 I. piętro.

1046 1 —1 7.- głębokim w  u n tc n i  E m il Pords*

ŚMIGUSA
ar. 2 3  z 1 5  listopada b r . 
wyszedł już z druku i z a ­
wiera on m nóstw o i ł o u  
c-zne iciowyeh artykułów  
hum orystycznych, or z ko­

lorowe ilustracje.
E g z e m p la r z  2 0  c t .  * t a |

P re iiu n e ra ta  kw artalna  w- Lwowie 1 zł., n a  prowincji 
zł. 1.20 ct

i wylosowane mpiery wartościowe
wypłaca 2 1— ;

ne: potrącenia p r r ó i  lut) tosztdw
KANTOR WYMIANY

c. 1. tprzyi. nalic. atcyjn. Bantu hipotecziiego.
Ada Dąbrowska

długoletnia uczeniea pp, Paschalis-S uvestrów  w Dreźnie, 
po pow rocie z zagranicy, udziela jak  w zeszłyn roku

lekcyj śpiewu, Chorążczyzna 10.

O M *

ir i le p iz e  tutki i bibułki *  książeczkach  
i  papiery S u so w sk ieg o

wyrobu

W  M e m o j o w s k i e ^ o
188 i -4. u W O W l B

Wszędzie do nabycia.

Śmigus największe i najtańsze pismo h u ­
m orystyczne, w s p u ia le  ilustrr?;?.- 
ne przez pierw szorzędnych a rty - 
stów -m alarzy, wychodzi we Lw o­
wie dw a razy miesięcznie 1-go i 16.

Śmigusa we Lwowie 
wynosi Kwartalnie 1 zł., 

rocznie 4 zł.

Na p r o w i n c j i  kw artaln ie 1 J .  20 ct., rocznic 
4  sl. 80 c t

Dc każdego numeru d o ł ą c z o n y  j*st 
Ibezpłatny 

dodatek z najnowszemi kompozycjami
na fortepian i do śpiewu.

Ka ic,daiiie w ysyła Admini­
stracja „SMIGUSA”

( u l .  A lU M le m ic k a  lO )

numera okazowa bezpłatnie.
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STRZAŁ W SERCE.
R O M A N S .

Przekład  z francuskiego.

-  W ie iz !... i  m ałą  H en ry iią  z M trcheneir.. 
i  nad  W ilczego-Bagna 1 Ojciec i m atka Barm ou 
pom arli w M ekiyku, ni* zostawili pieniędzy,, 
tjl*  jednak  zarobili, żeby dać bardzo staranne 
w yehew ani* swojej eórce...

Przssta l. F ryderyk , pem im o całej siły cha­
rak teru , blady był śm iertelnie. T rząsł *>fi jak  
w febrze. Pom im o to uśm iechał się...

Znalazł jaszczy argum enty  dla uspokojenia 
b ra ta :

— Dlaczego ni* miałbyś ożin ić się z H en- 
ije tą? ... Czyi nie pow tarzałeś, że pam ięć zbro­
dni, jakiei o m ało nie popełniłem  z jej pow odu 
— zaginęła na zaw sze!... H tn rje ta  nie będzie 
przyczyną niezgody w  naszem  tyciu , jak  da­
wniej Czyż obydw aj jej nie kocham y? Zazdrość 
znika, jak  nie m a ju t  do niej pow odu!

— Przysięgam , przyjacielu — rzekł Michał 
uroczyście — gdybym  był podejrzew ał, te  w  tw o­
jem  sercu nie zam arła ta  przeszłość, pomimo

m ojej miłości i boleści, nie byłbym  nigdy z nią 
się ożenił... W ięc nie masz do mnie żalu?

— Najmniejszego.
— I tak sam o, jak  przedtem , będziemy 

razem  tyli spokojnie, szczęśliwie?
— Jak przedtem , przysięgam ! — rzekł 

F ryderyk głosem  zm ienionym .
Lecz tego dnia Michał nie widział nic... 

nic nie słyszał! Nie słyszał d rten ia , burzy w e­
w nętrznej, w łagodnym  głosie przyjaciela!... 
Nie widział tej tw arzy przerażająco bladej... 
oczu o b łąk an y ch .. czoła zlanego potem  i n e r­
wowego drżenia, w strząsającego ciałem tego d u ­
żego, silnego człowieka...

— Pójdę po H enrjetę... T ak  często m ów i­
liśmy toobie!

I wybiegł.
Fryderyk podniósł się. Stojący chciał znieść 

ton cios... L ec . tak był słaby, a nogi praw ie 
uginały się pod nim , iż oparł się o biurko, 
tw aizą  do drzwi, którem i m iało wejść m arzenie 
jego, o dużrch  słodcicb oczach.

Na biurku dotknął rękam i przedm iotu 
zimnego, ostrego i ścisnął go w palcach...

To sztylet z Korsyki, przywieziony z po­
dróży odbytej razem  z M ichałem, na którym  
był n a o is :

,V endetta  per am ore!*
Gdyby ją  zah il! Gdyby zabił ich cboie...

Acb, jak  to ła tw o! Jedno uderzenie w biały 
plastron koszuli 1.. Drugie dla niej, w pierś 
obok bukietu z kw iatu pom arańczow ego, który 
krwią by eię zaczerwienił!

T w arz przybiera w yraz zbrodnierza, taki 
■am jak  przed trzynastu  Id y , kiedy po uderze­
niu Micbała w piersi, zepchnął go do Wilczego 
Bagna.

Zam yka oczy, żeby nic już  nie widzieć.. 
Sztylet pali m u rękę... A jednak go nie odauwa.. 
T rzym a... rękę ukryw a za plecy... dotyka azty- 
leiu palcam i... obraca w ręce... w głowie m u 
się paii.. Czuje azum w mózgu, serce bić prze­
staje, a zęby zaciskają się konwulsyjnie...

N araz szelest aukni... ogłoś lekkich kroków  
słyszeć się daje.

W zruszony, ciepły głos Michała odzywa się 
do F ry d ery k a :

— Pocałuj m oją żonę! P ocalu jżi ją , kiedy 
jest tw oją siostrą!

W ypuszcza z ręki b roń  m orderczą, b roń  
zem ity... W obec tych wielkich głębokich oczu 
tajem niczych, które zdają się badać głąb jego 
dus y i uśm iechają się do niego, stracił wolę, 
cała wściekłość pierzchła...

W yciąga dc niego ręce...
On ściska je  lekko, pochylony, dla pokry­

cia wzburzenia.
Lecz Michał woła ze śm iechem :

— Pocałujcie się! Pocałujcie! Czy będzie­
cie się droczyć?...

H en ije ta  pochyla głowę i czuje na poli zku 
coś lodowatego... jak  gdyby ją  tru p  poesłow ał...

Cofnęła się szybko; oczy jej spotkały spoj­
rzenie Fryderyka, w  spojrzeniu tem była s tra ­
szna nienawiść, wściekłość, rozpacz; po raz 
drugi podejrzenie zakrsdło się do serca młodej 
k o b ie ty :

— Czyżbym ja  była tą, której szukał tak 
zapam iętale ?

F ryderyk  pod pozorem , iż m usi się prze­
brać i odpocząć, wyazedl, pragnął bowiem  ta m  
pozostać.

Zam knął aię w swoim pokoju; czuł, że do 
wieczora zaledwie potrafi aię uspokoić.

Czy w ytrw a do końca uroczystości?
Muai; niepodobna znaleźć pow odu odejść a.
W ypije do dna kielich goryczy.
Cale popołudnie nie wyszedł od aiebie.
Po d ^ ak ro ć  Michał pukał do jego drzw i...
F ryderyk odpow iedział:
— Daj mi pokój, proszę. Położyłem się..
— Nie potrzebujesz czego?...
— Nie.
W ięc Michał nie zapom niał o nim . W dniu 

uroczyatym , upojony szczęściem i miłością, 
przyw iązs ue bratersk ie czuwało w nim  jeszcze;

opuszczał H enrjetę, aby biedź do niego, zawsze 
troskliwy, zawsze czuły...

W ieczorem  mu-nci się pokazać.
W reazcie szukali go robotnicy z walcowni.
Michał zaprosił podm ajstrzych i starszych 

robotników , którzy postanowili wnieść toast na 
cze.-ć Mich ła Duplessy i jego młodej żony. 
A była to  spraw a nie lada. Nie byli pewni czy 
wywiążą się z trudnego zadania, przyszli zatem 
prosić Fryderyka, swego dyrektora, ażeby był 
tłóm aczem  ich uczuć.

F ryderyk zrazu odmówił ze śm iechem  ner­
wowym .

— Nie, m oje dzieci, sam i lepiej to zro­
bicie.

Lecz prosili pokornie, w styd m u się zro­
biło, a jednocześnie w tej nowej to rturze znaj­
dow ał gorżką radość, m ów iąc sobie, że nic m u 
nie zostanie oszczędzonem.

Przyw ołał awoicb podw ładnych, rozm aw iał 
z nim i z dobrocią i podjął się mowy.

— Tak, to co innego, — odpowiedzieli 
wes jło —- bo my lepiej eię znam y na wielkich 
piecach, niż na pięknych słówkach.. W każdym 
razie, trzeba pam iętać, żeby im powiedzieć...

— Co takiego, przyjaciele?
— Żeby mieli dużo dzieci...

(Ciąg dalszy nattąpi).

Konpletue

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e
p* 11/» centa od w yrazu.

Dllety wlzytewe, zaproszenia, karty i listy 
B ślubne, wykonywa po niskich cenach 
zakład artysŁ-litograficzny. Aateel Przy- 
szlak w s Lwowie, ni. Lindego 4

PllklPPIlifl Lswiokleg* w Rzeizo-
U J U c r  . 4  wie p o szn ta je  ucznia na  
praktykę la t 14 mającego. 1028

w yprawy kuchenne z m o­
żliwie najwyższym  opustem  

z ceu przy większym odbiorze poleca 
PIOTB CHKZ ŁSTOWSKI 

handel żelazny we Lwowie pl. Kapitulny 
1 (naprzeciw  katedry)

Yiłja: Taraepo, plac Sobieskiego.

M asła świeżutkie, śm ietankow e z koroną 
*/, kilo 72 ct., deserow e ze śm ietany  

*/» kilo 60 ct., dworskie kuchenne */, kilo 
48  c t  poleca ccdz eh świeże, handel 
Zaderewloza I Spółki Lwów al. Akade- 
■lesa 6. 1037

CC u  pól II lUfY niezrów nanej dobroci 
O w bL kijo IMłH I arom atycznej, do na-

J r ł K ; / ! .  Lesnarda Soleckiegi
Lwów, B a t o r e g o  3 .  — 5-kilowe wo­
reczki franco wysyłam  do wszystkich 

miejscowości. 1010

Zuakonity kou iak rraacuaki kura­
cyjny, odznaczo­

ny na wystawie lwowskiej, cała flaszka 
8 50, pół flaszki 1-80, ćwierć flaszki 1 zł.

D° j r f i T 0 Leonarda S o M ie o a
we L w o w i e  ul Batorego 1. 3.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

BROWAR PAROWY
w Trzcinicy

(poczta, telegraf i stacja kolei państw .) 

poleca P. T. Publiczności
„Piwo Bawarskie”

napełniane do flaszek i pasteryzow ane
w browarze.

„Piwo Bawarskie”  jes t 14-sto. 
pniowe, w gatunku, jak  silnie im porto ­
w ane piwo z M onachjum i Kuim baoh-

„Piwo Bawarskie”
w yrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodn prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
sm aku, jak piw o z b row arów  baw arskich
1 niem ieckich, przypom inających sm ak

karm elu. 92 1 — 6

„Piwo Bawarskie”
zaleca się bezkrwistym  osobom, szcze­

gólnie Paniom  i rekonwalescentom .

Na „Piwo Bawarskie”  uskute­
cznia zam ów ienia w y ł ą c z n i e  brow ar 
w Trzcinicy, a nie jak  wiele innych 
brow arów  zagranicznych przez pośredni­
ków i p ropinatorów  do flaszek napełniane,

Równocześnie poleca brow ar dobrej jakości

piwo marcowe i eksportowe.
Cenniki ro zsy ła  B row ar darmo ! opłaln ie.

OOOOOOOOOOOO

J e , które kochać umieją'
sensacyjna powieść 

PIOTRA SALESA
(z francuskiego)

do nabycia w Administracji „Dziennika Polskiego” 
I 9 * 1 po 50 centów.

O g ł o s z e n i e .
Prześw ietna Rada etoł. m iasta Lw ow a zaciągnęła pożyczkę

10,000.000 złr. w. a.
i uchwaliła, by za część tej kw oty zostały zaprow adzone w mieście

W o d o c i ą g i .
Skutek jest ten, że wody w tym  roku  jeszcze me m am y ale 

z powodu rozkopanych row ów  m am y na ulicach potężne błoto. Spo 
sobu usunięcia biota z chodników i ulic nie m a, ale jest sposób, by 
uchronić się od pow alania obuw ia, od zam oczenia nóg i od możliwej 
słabości. 967 l —l

Ten sposób je s t: Kupić dziś jeszcze prim a petersburskie kalosze. 
Po najtańszych cenach, damskie od 1 złr. 70 ct. — do«tać m ożna 
w handlu pod firm ą Stanisław Gabriel we Lwowie plac Halicki 1. 3.

Fabryka i sład powozów
M. MICHALSKI

we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 
wykonuje I ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
Wyroby czysto trajowe sprzedaje pod gwarancją

Przyjm uje wszelkie reperacje i odnow ienia powor-ów po 
um iarkow anych cenach i w ykonu.e w jak najkrótszym  czasie.

Fabryka ta  odznaczoną została na wystawie krajow ej ® s 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.

Produkta wytworzone ze soli naturalnej W ód Vichy.

P ASTILLES VICHY - ET AT
Cukierki na trawfen/e.

C0MPRIMES VICHY-ETAT
Dla przygo taw an ia  u siebie wody alkalicznej gazowej.

Białko pożywne.
1 kilo T r o p o  n  u m a tę sam ą w arteść pożywną, co 6 kilo najlepszego 
m ięsa, lnb 180—2 0 jaj. T r o p o n  wchodzi w ciało bezpośrednio  
w krew i substancje m usiknłów , nie wytwarzając tłuszczu. T r o p o n  
tedy przy regnlarnem  używ aniu, powoduje znaczny rrzy b y tek  sił 
u  chorych i zdrowych i może być do każdej potr .wy bez szkody jej 
sm aku domięszany. Przy bardzo niskiej cenie T r o p o n a  jest jego na ­

bycie każdem u umożliwione

Do nabyola przez apteki I droguerje 1412 1 —7 
Tropon-Werke, M tklhelm-IHi. In.

G en era ln e  zas tęp stw o  d la  A u a tro -W ęg ie r 
JUL. W i n k l e r ,  W i e d e ń  5, Wien-Strasse SS. 

we Lwowie do nabycia u f łotra Mlkolascba I Sp.

E i S Y R O PP A S T A  d e  .
d e  D ELA N G R EN IER , w  P a r i s u  19, Hue der S a i u t . s - r . .

Bez op ium , bez m orfiny , an i k o d e in y . Środki p ie rs io w e  n ieszk o d liw e  uży  cają 
się z p o m y śln y m  sk u tk iem  p rzec iw  k a ta ro m , g ry p ie , in fluenzie , k o k lu szo w i, i t. p.

W e  L w ow ie : a  P P . M iko lascha , W ew ió rsk ie g o , E h rb a ra , R u c ac ra  
__________________________ i we w szy s tk ic h *  p tak ach .___________________________

:o x x x x x x x x x x x x x x x x x : 

Na porę zimową poleca
ZAKŁAD GAZOWY MIEJSKI

WE LWOWI E
piece i piecyki gazowe do ogrzew ania k. ry tarzy , po m ieszkań etc.

Kuchenki gazowe
o 1 i kilku płom ieniach do potrzeby dom ow ej.

Żelazka gazowe I Aparaty do ogrzewania wody lub inuycb celów lechnichnych. Do n s -
bycia w wielkim wyborze

w lokalu sprzedaży Zakładu gazowego przy ul. Akademickiej 20.

Do robót. ’ '
D r ze w o jaworowe, gru 

•Zkowe, o n e th o w e , h ć b t-  
nowe, srebrna  olsza, 

Oprawy do piłeczek 
drewniane I stalowe, 

Piłeczki włoskowe angielski* 
Wzory włoskie do wyrzynanla 
Kompletne kasety I kartony 

z p rzy rząd am i do  w y rz y n an ia ,
Kasety z narzędziami 

•toiarsklaml, i~ *
Aparata do wypalania

rysunków  na drzewie
Styfty platynowe
Wyroby z drzewa do wypalania

polecają w wielkim wyborze 

i po cenach bardzo przystępnych

i. FRIEDRICH i A. BEAGOGK
Lwów, Hetmańska 1. 4

(obok cukierni Wgo Gross i).

Zalety opału gazowego: W ygoda w obsłudze, nadzw yczajna czystość, natychm iastow e
wyzyskanie ciepła I taniość. 1047 1-3

do celów technicznych opłaca się

po O  centów z a  1 metr sześcieuny.
:odoooococxxxxxxx!

Ulgę i radykalne wyleczenie z ja jd ą  osoby 
cierpiące na

HEMOROIDY
p r z e z  u ż y c i e

Maści i Pipłet ira I M  w Paryża.
W e Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 
W ewiórskiego, E hrbara. W Krakowie w 
aptekach pp. W iszu:ewskiego, R edyka 

i Trauczyńskiego.

Niezbędne
przy karmie wołów 

Świeży transuort! 
Przełykacze kauczukowe.

Pompy przy wzdęciu, 
Trokary, hegary 

i klystyry dla bydła,
940 n as tęp n ie :

Nożyce do strzyżenia
F lu id , 

proszek korneuburskl.
801 Ela Meri ta i aioaiat

n r l e c a j ą  najtaniej

FRIEDRICH i BEACOCK
Lwów ul Hetm ańska I. 4

(obok cukierui W-go G r o s s a ) .

1 - 3
ewleo 

I koni

L. n .  1Y. 88/92 
878 1045 1 - 2

O g ł o s z e n i e .
D obra Nowoszyce w powiecie drohobyckim  własność m ałoletniej 

Zofii Żółkiewekiej około 300 m orgów  ornych gruntów  będą na  okres 
sześcioletni wydzierżawione w drodze ofertow ej licytacji. O ferty należy 
wnoaió do Sądu obwodowego w Sam borze przy dołączeniu wadium  
w kwocie 1000 złr. do dnia 13 grudnia  1899.

Najniższa oferta wynosi 2.200 złr.

G. k. Bąd obwodowy oddział V.
Sambor dnia 7-go listopada 1899 r.

ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE
CHAMBARD

(THE PUEOATIF de OHAMBABD).
W  slcład których wchodzą jedynie ziółka 

i kwiaty, są środkiem czyszczącym, przyjemnym  
w smaku, o działaniu łagodem, nadające n się dla 
osób delikatnych i wrażliwych. Użycie ich nie wy­
maga an i dyety, ani zmiany zwykłego trybu życia.

Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw 
zatwardzenlom i różnym  cierpieniom jakie stąd  p o ch o ­
dzą, jak o to : bole I zaw rót głowy, b raa  apetytu, nudno­
ści, mozolne traw ienie, edęole żo łądka, nemsroldy, 
uderzenia de głowy eto. 108 1— ?

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, W ewiórskiego, R nckera, 
E hrbara .

W  Krakowie w aptekach pp. W iszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego,

w t i b b b b b b b b b f  

Ważne dla Pań!
Tylke za  10 z łr .  wyuczyć się m ożna 

k r o j u  f r a n c u s k i e g o  pod gwarancją, 
w szkole krojn EU8ENJI WECKERÓWNEJ,
Lwów, ul. Chorążczyzny 1. 5, U. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic równocześnie w nauce udział biorą­
cych w zniżonych w arunkach.

Po um iarkow anej cenie na  każdą 
m iarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki ltd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe f ik n ie  a  na  żąda­
nie do sfastrygow ania i w ypróbow ania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności.

Zam ów ienia n a  prow incję uskutecznia 
się odw rotną pocztą. 12 1 -  ?

!5  Ocbreoua marka. 
K o t w i c  a.

L in im enŁ  C apsic i com p.
z apteki R ichtera w Pradze, 

uznane jako znakomite użmie- 
rzająoe nacieran ie; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 fl. do nabycia 
we wszystkioh aptekaoh. Tego
powszechnie ulnb io iego  środ­

ka domowego
należy zawsze żądać tylko w 
butelkach oryginalnych z naszą
ochronni* m arką , .Kotwicą" z 
apteki R ichtera i z przezor- 
oośoią uznawać t y l k o  butelki 
z tą m arką jako wyrób oryginalny. 
Apteka R i ch te ra  p s i  złotym lwem *  P ra d z e .

fa lry la  a w n ,  t e M M a z a  i metalu w Krems nad  D unajem
obejm uje kom pletne urządzenie m łynów  i rekonstrnkcję każdego system u i rozm iaru, w yrabia : dostarcza:

Józef Oser,
S to ły  walcowe we wszystkich wielko­

ściach i gatunkach, z walcam i z tw ar­
dego żelaza i porcelany.

Francuskie kamienie m łyńskie w najlep- 
szej jakości i kom pletne koła m łyńskie.

Cylindry do sortow ania  zboża i obcina­
c ie  własnego system u.

Trieury, .E ureka* , T arow niki, Maszyny 
do m ięszania m ąki, Maszyny do czy­
szczenia kaszki, E lew atory i ślimaki 
transportow e, T ransm isje, W ały, L a­
gry S e l e r a  i s m a r o w n i k i  p i e r ­
ś c i e n i  o w e.

Młynki gospodarcze do obrotu ręcznego 
i kieratow ego.

. . . Ceny najtańsze! .

T urbiny i koła wodne, Gatry, Piły cyr­
kularne i taśm ow e, Heble du d- io (.> 
i .T raism aszyny*, Łam acze I a r . .m i ,  
Przyrządy do rozgniatania, do rozdra­
bnianiu  ru d  wszelkiego rodzaju, jaito 
to : kw arcu, bazaltu, wapienie, nam n- 
łn , gipsu i t  d.___________________

Każdy gatnnek lejizny szarej i m etal - 
wej w edług w łasnych i obcych m odeli 
i rsu n k ó w .

Sztaby do rusztów  z t w a r d e g o  ż e ­
l a z a  i t. d.

Cenniki bezpłatnie
1 opłacone!

Nadzlerzgiwanie walców najszybciej I najtaniej.
l>OHt»w» pod gwarancją 1 Majkorzystnlejsze warunki zapłaty!

Maszyny do nadzierżgiw ania walców i  szlifowania, tudzież instalacja elektrycznego ośw ietlenia.
Plany, kosztorysy i praktyczne wskazówki szybko i bezpłatnie. 1409 1 — 10

Pociągi kolejowe podług zegara środkowoeuropejskiego od 1 maja 1899.
De Lwowa przechodzą
Krakowa . . . .  
Podwołoczysk U łów . dw.)

.  ua  Podzam cze 
Tam opola-Kopyczyniec 
Borek W .-Grzym ałowa 
Jarosław ia . . . .  
Czerni w iec-Itzkan . .
Ghodorowa-Podwysokiego

z 
Z

z 
z
z 
z
z
z Stryja, Ław ocz. Budapesztu
z Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 
z Stryja, S tanisław o <<m 
z Pełzca . . .  
z Rawy R u siie j i Sol.aia
z J a n o w a ........................
z Brzuchowic . . . .  
z Zimnej W oJy 7 1 0  r. 1
* Pociąg i pospieszne (S ch n e llz iig e ); § 

1 /6  — 1 5 /9  «  1 /6  1 5 /9  w dni

rano przedp. popoł. wiecz noc

6 00 9 0 0 1 8  * 6 1 0 9-55
3-30 8 05 2-35* 6-4G 10-25
3-05 7-44 2-20*

2-35*
5-15 10-08 

10 25
3-30

1 .-16
2 35 5-40

fi 10 11-55 1-50* 6 20 lo - io
11-65 6-aO 10-10

7-55 10-30
7 55 f
7-55

1 40 10-80

8-15

1-41'
5 5 5  
5 5E

1 2 1 0

17-40 ! 01 75 8 8 9-215
6-50° 8-16 5 55
6-00 9-00 11-15 6-10 9 5 5

od 1/6  -  1 5 /9  w

Pcciąg hyskawiczny odchodzi ze Lwowa o

Ze Lwowa edohodzą:

do K rakow a. . .
do Podwołoczysk z gł. dw 

.  z Podzam cza 
do Tarnopolu. - Kopyczyniec 
do Borek W .-Grzym ałowa 
do Jarosław ia .
do Czerniowiec-Itzkan 
do Chodorowa-Podwysok 
do Stryja, Ław ocz., Budi 
do Stryja, Chyr., Suchej k(f) 
do Stryja, Stanisław ow a
do B e ł ż c a ........................
do Rawy ruskiej i Sokala 
do Janow a / 9 4 6  wiec. f t  
do Brznchowic 2-51 " n. ś, 
do Zimnej W ody 3-20 *

od 1 /5  3 1 /5  i od 1 6 /9  3 0 /9  co d z ień , a  od 1 (5 — 1 6 /8  w  n iedziele  i

po w szed n ie ; t t  °d  1 /6  — 1 5 /9  w  n iedz ie le  i ś w ię ta ;  §§ od 1 /5  
i od 1 6 / 9 - 3 0 / 9 ;  0 od 7 /5  1 0 /9 .
godzinie 8 '30  ra n o ; przychodzi do Lw ow a o godzinia 8 '15  wieczór.

rano przedp. popoł. wiecz.

4 1 0 8-45 r 5 5 a 6-40
6 lb 9-35 ] -55" 7 20
6-30 9-53 2-08* 7-42

9 8 6
9-35 165*

5-2b
6-30 9-45 2-46* 6.26
6-30 9-45 2-46*
6-20 7-00

9 1 0 ? 3*05 7-OOf
9-10 7-00

10-10
1 0 1 0 7 1 0

9-25 12-BOft 3-15 6-605
b-60° 10-10 3-26 ' 7-10
4 1 0 8-46 5-25 6-40

noc 
r 10-60 
\1 2  50 
11*10 
1 1 3 2  
11-10 
1 1 1 C
(10 46
12 36

10-50 

święta; 

— 31/5
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